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Adres dla telegramów:

N A P R Z Ó D  KRAKÓW

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Miesięcznie zł. 5*50 
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Za zmianę adresu 50 gr.

Wyohodzl oodzlennle rano 
z wyjątkiem poniedziałków 

I dni pośwląteeznyoh

Konto PKO Kraków 400.070

Jedynie
w słynnej ze szczęścia  kolekturze

Braci Safie r
KRAKÓW. RYNEK GŁ. 6.

możesz się łatwo wzbogacić!

Premia

padła w V. klasie 24 Loterji

na los Nr, 72423
zakupiony w tym szezęśliwym kantorze ■

Szanse wygrania w nnwej Loterji
są niezwykle k o rz y s tn e .

Główna wygrana:

211 premij!
Co drugi los wygrywa!
Ciągnienie I, klasy już 19 i 20 bm.

Ceny losów: 
ćwiartka zł. 10, połówka zł. 20, 

cały los zł 40.

Z a m ó w  b e z  zw ło k i
Los Loterji Państwowej

zapomocą poniższej karty zamówień!

W  tem  m iejscu w yc iąć  i przesłać nam  w  liście.

Karta zamówlert.

De BRACI SAFIER
K rak ów , R ynek  G ł. 6 -F .

Niniejszem zamawiam
 ....... Losów ćwiartek po Zł. 10 —
  Losów połówek po Zł. 20.—
  Losów całych po Zł. 40.—
Należytość Złotych................uiszczę po

Zżymaniu losów blankietem nadawczym 
K . O . N r 400.117 p rzez firm ę  załączo n ym .

lm i? i nazw isko____________ _______________ ___________________

Pokład ]ny adres:

Niech iyle 1 MaJał Niech łyie PPSI
Towarzysze! Towarzyszki! Robotnicy i Robotnice KrakowaI Pracownicy Umysłowi!

Jak co roczn ie ta k  i obecn ie p ro le ta rja t K ra k o w a , w spó ln ie  z  p ro le ta rja te m  
całego św ia ta  b ę d zie  o b ch o d ził sw oje św ięto  —  D z i@ ń  1  M a j a ,  —  W  dniu  
tym  w szyscy so lid arn ie  b ie rzem y u d z ia ł w  m a n ifes tac ji p ie rw szo m ajo w ej.

Zbiórka o godzinie 9 rano na ulicy Dunajewskiego przed 
Domem Robotniczym. — O godzinie 10 przedpołudniem

NA PLACU JABŁONOWSKICH

ZGROMADZENIE LUDOWE
z p o rząd k iem  d zien n y m : i) Między narodowe braterstwo ludów, 

2) Walka o pokój, 3) Walka o socjalizm.
Przemawiać bądą tow.: poseł Zygmunt Żuławski i b. poseł Mieczysław Mastek. 
Po zgromadzeniu Pochód Manifestacyjny

na Rynek G łów n y  p o d  pom n ik  M ickiewicza.

W  n ied zie lę  1 M a ja  1932 r . o g o d z .,3 "80 popołudniu staran iem  T U R  w  T e a trze  
m iejskim  im ien ia  Juljusza S ło w ackieg o  „UUCA“ sztuka w  3-ch  ak tach  L . R ic e a

z p re le k c ją  to w . Adama Polewki.
O godz. 7*80 wieczór w sali D om u R ob otn iczego , u l. D un ajew skiego  L. 5, II. p.
Odsłonięcie Sztandarów org. M ł. TUR z Zakrzówka i Łobzowa oraz popisy młodzieży

1 1 -1 ' '   i 1

T o w a r z y s z e !  W szyscy do szereg u ! W szyscy na m an ifestac ję  p ie rw szo m ajo w ą i 
Niech żyje Socjalizm]! Niech żyje P P S !  Niech żyją klasowe Związki Zawodowe! Niech żyje 1 M aja!
Krakowska Rada Związków Zawodowych. Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej

Kraków-miasto.
W  razie niepogody odbędą się zgromadzenia w Domu Robotniczym przy ulicy Dunajewskiego 5, w Domu Tramwajarzy w Podgórzu 
przy placu Serkowskiego 7, w Domu Górników przy Alei Krasińskiego 16 i w Domu Kolejarzy przy ul. Warszawskiej 15— 17.

W ielkie przemiany
Po w izycie m inistra spraw wojskowych na 

Zamku pisma warszaw skie piszą: teraz .nastą­
pią w ielkie' przem iany zarówno w  polityce we­
wnętrznej jak i zewnętrznej. D la tych ostat­
nich przyjechał specjalnie z Genewy minister 
spraw zagranicznych p. Zaleski,, aby zoriento­
wać miarodajnych ludzi o położeniu rniędzy- 
narodowem dla w yciągnięda konsekwencyj 
odnośnie do polityki Polski.

Niezgoda panuje tylko co do tego, czy te 
przem iany w polityce wewnętrznej nastąpią 
zaraz ozy dopiero w jesieni. Za natychmiasto- 
weimi zmianami przem awia nagląca do szyb­
kich decyzyij sytuacja gospodarcza; za jesio­
nią przem awia jedna tylko okoliczność, mia­
nowicie że w decydującem miejscu robi się 
przeciw ieństwo tego, co opinja uznaje za pilne 
i konieczne.

Na czem mają polegać przem iany w polity­
ce w ew nętrznej: czy na zmianie kursu czy 
osób? Sanacja stanowczo zaprzeczyła, jakoby 
m iała zam iar podzielić się z kim kolw iek w ła ­
dzą, ponieważ —  jak m ówił prezes Sław ek —  
nie w idzi ona poza sobą nikogo, ktoby mógł 
wspólnie z nią dzielić trudy i odpowiedzialność. 
Opozycja także odżegnuje się od myśli w ej­
ścia w spółkę z sanacją —  zatem zmiana kur­
su nie może być brana w  rachubę. Pozostaje 
zm iana osób. Tu przedewszystkiem  zasługuje

na uwagę okoliczność, że wedile pogłosek sta­
nowisko p. Prysitora już nie jest obecnie takie 
silne, jakie było jeszcze po zamknięciu sesji 
sejmowej. O przyczynach różne krążą wersje, 
z których tylko  jedna może uchodzić za pew­
nego rodzaju wytłum aczenie, m ianowicie nie-' 
zadowolenie p. Józefa Piłsudskiego, że p. P ry - 
stor dopuścił do odbyda się konferencji by­
łych prem ierów.

A co w zamian za p. Prystora mają dać? 
W szystkie kombinacje obracają się około tych 
samych nazw isk: Sław ek, Zawadzki, Bar-tel 
—  najwięcej około ostatniego jako szczególnie 
przez p. prezydenta Rzpłitej wyróżnionego. 
C zy jednak, trzeźw o mówiąc, zmiana osób 
w płynie w  jakikolw iek sposób na zmianę sy­
tuacji, jeżeli kurs, podstawa rządów pozosta­
nie bez zm iany? Żaden z wym ienionych pa­
nów nie jest cudotwórcą i nie potrafi ożywić 
sanacji do większej aktywności', do której brak 
jej sił i jedności. Dlatego zmiana osób czy oso­
by byłaby tylko zmianą dekoracji, za którą 
kry łab y  się tasama sztuka o tejsamej treści. 
A to jest zamało dla osiągnięcia upragnionego 
celu: poprawy sytuacji finansowo-gospodar­
czej jako naczelnego wymogu chw ili.

Z innego punktu widzenia należy traktow ać 
zapowiadane przem iany w polityce zagranicz­
nej. W ychodzi się z założenia, że pobyt .p. mir
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bistra spraw wojskowych w Rumunii, jego 
konferencje z królem  i decydującerm czynni­
kam i piodityicznemii doprow adziły do nowej 
orientacji w naszej polityce zagranicznej, któ­
rej punkt centralny ma być przeniesiony z Pa- | 
ryża do Londynu, przyczem  i kombinacja z ! 
W ęgram i i pewnemi państwami bałtydkiem i 
odgryw a pewną rolę. Ale mówiąc otw arcie: 
kto u nas ma jakikolw iek w pływ  na kształto­
wanie się polityki zagranicznej poza jednym  
człow iekiem , którego pociągnięcia są również 
tajemnicze, jak wszystko, co z tego źródła 
wychodzi? Kto może powiedzieć, że uznane 
dziś za konieczność będzie nią i  juftiro, jeżeli 
niema najmniejszego czynnika kontroli, jeżeli 
ma się pewność, że dla każdych pociągnięć 
znajdzie się aprobatę, nawet entuzjazm w 
swym własnym  tw orze: w większości BB?

To są w głównych zarysach powody, dla 
których opinja publiczna tak Obojętnie p rzy j­
muje w szystkie zapowiedzi zmian. W ie ona 
z góry, że będą to tylko zm iany pozorne, że 
mogą się zm ieniać Budzie a z niemi metody, 
ale system —  system pom ajowy —  pozostanie 
niezm ieniony,' zawsze jedna wola będzie de­
cydowała.

L is t  p a s t e r s k i  
k a r d y n a ła  H lo n d a

A  K L E R Y K A L N E  S K R Z Y D Ł O  R B  
K s. k a rd y n a ł H la r.d  św ieżo o g ło sił d łu g i lis t  p a ­

ste rsk i, za tytu ło w a n y: „O chrześcijańskie zasady 
życia państwowego 

Z lis tu  tego za cy tu je m y  p o n iże j p arę ch a ra k te ry ­
styczn ych  w y ją tk ó w  m ogących zain teresow ać n a ­
szych czyte ln ikó w :

„T o , co w  sto sun ku do d zie się cio rg a  p rz y k a ­
zań  je st złem , ho n ie sp ra w ie d liw o ścią , k ła m ­
stwem , gw ałtem , to pozostaje grzechem  także 

„  . w ż y c iu  p ub liczn em , w m o n a rc h ji, w  re p u b lice , 
‘ w  czasie w o jn y  i re w o lu c ji, w  o k resie  w yb o r­

czym , w  sto sun kach  p a rty jn y c h "...
I d a l e j :

„N iem a pod słońcem  w ład zy, k tó re jb y  w olno 
b y ło  n akazyw ać p o d w ład n ym  czyn y p rzeciw n e 
d e k alo g o w i".

W  in n y m  znow uż ustęp ie:

„...m o raln o ść k a to lick a ... n ig d y n ie  uzna zibro 
d n i za ko n ieczn ość p o lity czn ą  i n ie  u św ię c i ż a ­
dnego n akazu niem o ralneg o ".

I  w reszcie  pod adresem ... n ie k tó rych  zn an ych  
w yp ad kó w :

„N ig d y  w ięc n ie  m ożna u w ażać m ilcz e n ia  
K o ścio ła  za p rzyzw o le n ie  n a n iem o ralne czy­
n y ".

A  p ro p o s ta k ich  w skazań  p isze  „R o b o tn ik ":
„G oś tam  sły sz e liśm y  k ie d y ś o „p ro cesie  d z ie jo ­

w ym ", k tó ry  ponoć... „u sp ra w ie d liw ia "....
M oże k s. Żom gołłow icz w y ja śn i?... W  k a id y m - 

b ą d i ra z ie  w ystąp ie n ie  lcs. k a rd y n a ła  H lo n d a  nie 
je st zgodne z te o rja m i n aszych  „u rzęd o w ych  kato ­
lik ó w " z pod zn a k u  B B W R , ja k  re d a k c ja  „D n ia  
P o lsk ie g o ", ja k  ks. C zu j itd.

Akcja Międzynarodówki Związków zawodowych 
w Miądzynarodowem Bzurze Pracy

Nie Tasiemka—to znów Nitka
„Gazeta Bydgoska" donosi:
„ W  G ru d zią d zu  w y p ły n ą ł w  o statn ich  m ie sią ­

cach  n ie ja k i N itk a , k tó ry , sto ją c n a  u słu g a ch  „sa ­
n a c ji" , p rz y g a rn ia ją c e j i  w  tem m ieście  p rze ró ż­
n ych  „ro zb itk ó w ", p ra co w a ł w  w y d a n iu  g ru - 
d ziąd zkie m  „D n iia  P o m o rskiego " i  n astęp n ie  zo­
sta ł zam ian o w an y sekretarzem  „san acyjn eg o " 
Z w ią zk u  zw ią zk ó w  zaw .

N itk a  zn a n y  b y ł z  tego, że m im o  dw udziestu 
k ilk u  la t, k tó re  dopiero sobie lic z y ł, w ystępow ał 
w szędzie z  iśc ie  „sa n a c y jn y m " tupetem . T o  też 
w  i elicie p o ru szen ie  p o w stało  n a  m ieście, k ie d y  zo­
baczono N itkę  zakutego w  k a jd a n y  i  tra n sp o rto ­
w anego p rzez fu n k c jo n a rju sz ó w  p o lic ji do w ię ­
z ie n ia  śledczego.

O ile  nam  w iadom o, N itk a  b y ł n o to ryczn ym  
fałszerzem  dokum entów  i  książe czek oszczędno­
ścio w ych  P K O , za pom ocą k tó ry ch  p o d ejm o w ał 
n a  p o czcie w iększe k w o ty  p ie n ię d zy . N itk a  b y ł w  ; 
p o sia d a n iu  całego a rse n a łu  p rzyb o ró w  fa łsz e r- 
sk ic h ."

J a k  w id z im y  sp ra w a  b rzy d k a .

O lb rzy m ia  nędza w śró d  m iljo n o w e j a rm ji bez­
ro b o tn ych  spow odow ało o rg a n iza cje  zaw odow e 
ro b o tnicze i  p raco w n icze  w  E u ro p ie  do zap ro te ­
sto w a n ia  p rze ciw  p rz e w le k a n iu  sp ra w y  n a jw a ż ­
n ie jsz y c h  zag ad n ień  d la  zw a lcz a n ia  p rz e sile n ia  
p rzez M ięd zyn aro d o w e B iu ro  P ra c y  w  G enew ie. 
Z N iem iec, A n g lji, F r a n c ji, B e lg ji, H o la n d ji, Aiu- 
s tr ji, C ze ch o sło w a cji, E s to n ji i  Ł o tw y  w ysła n o  
teleg ram y do M ięd zyn aro d o w ej k o n fe re n c ji p ra c y  
w  G enew ie, w  k tó ry ch  ż ą d a ją  p o cz y n ie n ia  ja k  
n a jry c h le j zarząd zeń  p rze ciw  n ęd zy b ezro b o t­
n ych , a  w  szczególności p rze p ro w ad ze n ia  40-g o - 
dziinraegjo tygo d n ia p ra cy  i  stw o rzen ia  sposobno­
śc i dio p ra cy.

E u ro p e jsk ie  o rg a n iza cje  zaw odow e dom agają 
się  ja k n a jry c h le jsz e g o  z w o ła n ia  M ięd zyn aro d o w ej

sp e cja ln e j- k o n fe re n c ji d la  n a ra d  nad skuteczne- 
m i śro d k am i celem  p rzep ro w ad zen ia 40-g o d zin - 
negio. w zg lędn ie 5-dmioweg|o tyg o d n ia  priacy w  
dradze k o n w e n c ji m ięd zyn aro d o w ej.

T a k ie  sam e żą d a n ia  w n iesio n e zo sta ły  przez 
p o zaeu ro p e jskie  o rg a n iz a c je : A u s t ra lji i  N ow ej 
Z e la n d ji, tak, że żąd an ie  m ięd zyn aro d o w e j k o n ­
fe re n c ji p ra c y  w  G enew ie o trzym ało  jeszcze s i l­
n ie jsz ą  podstaw ę.

W obec ciężkiego k ry z y su , z  którego n a ra z ie  nie 
w id a ć w y jś c ia , n ależy oczekiw ać, że te naglące 
ap ele sp o w o d ują M ięd zynarod o w e B iu ro  P ra c y  
do ene rg iczn ie jszeg o  n iż  d otych czas zw a lc z a n ia  
oporu p rze ciw  je d y n y m  m o żliw ym  środkom  z ła ­
g odzenia k ry z y su .

Obawy profesorów uniwersytetów
PRZED REDUKCJĄ PŁAC

Z k ó ł u n iw e rsy te ck ich  p iszą  nam :
W śró d  oszczędnościow ych p o m ysłó w  p o ja w ił się 

obecnie w  sfe rach  rząd o w ych  p ro je k t o b n iże n ia  nie 
ty lk o  p ła c  ałe i sto p n i słu żb o w ych  n iek tó rym  k ate - 
g orjom . N a  p ie rw sz y  ogień 'iść m a ją  w edle k rą ż ą ­
cych  pogłosek p ro feso ro w ie szkó ł w yższych , ta k, że 
p ro f. z w y c z a jn i p rze su n ię ci b y lib y  z  kat. IV  do V  
a p ro f. nad zw . z kat. V  do V I.  T a  d e g ra d a cja  p ro ­
fesorów  szlcół w yższych , pod k tó rą  g ru n t przyg o to ­
w y w a ły , ja k  się zd a je , z ło śliw e  a rty k u ły  „G azety 
P o l.", d a ła b y  w p raw d zie  m a ły  re zu lta t fin a n so w y , 
ale p o słu ż y ła b y  d o sko nale do up rag n io n ego  przez 
pew ne k o ła  podkopania niezależności szkolnictwa 
wyższego i zró w n a n ia  go ja k o  „sz k ó ł zaw o d o w ych "

ze szko łam i śre d n iem i i pow szechnem u Po „d eg ra­
d a c ji"  p ro feso ro w ie szkó ł w yższych  z n a le ź lib y  się 
w  tych sam ych  k a łe g o rja ch , do k tó ry ch  dochodzą 
po p ew n e j ilo ś c i la t słu żb y  n a u czy cie le  szkó ł śre d ­
n ich  w zg lęd n ie  p o w szech n ych  (z  w yższem i s łu ć łja -' 
m i). W  p o ró w n a n iu  z sęd zia m i p ro feso ro w ie z w y ­
c z a jn i o trz y m a lib y  uposażenie sędziów  sądów  okrę 
gow ych (n p . Ja sło , W ad o w ice ), a n a d zw y cza jn i sę­
d zió w  p o w iato w ych  (Z a to r, M iló w k a ). W  p o ró w n a­
n iu  z  w o jskiem , gdzie p łace  p ra w ie  n ie  d o zn ały  ob­
cięć a o b o w ią zu ją  ró żne dod atki, p e n sje  p ro feso ­
ró w  szkó ł w yższych  w a h a ły b y  się co do w yso ko ści 
m ięd zy uposażeniem  m a jo ra  a p o d p u łk o w n ika .

— o o o  —

Gzy potwierdzenie pogłosek o redukcji
płac urzędniczych?

Ja k  w iadom o, p ra sa  rząd o w a stanow czo za­
p rzecza, ja k o b y  is tn ia ł za m ia r p o n o w n ej re d u k ­
c ji  p ła c  u rzę d n iczy ch . S y tu a c ja  fin a n so w a , po­
w ia d a ją , je st w p ra w d zie  n ie p o m yśln a , ale jeszcze 
n ie  ta k  ro zp a czliw a , aby m u sian o  sięg n ąć do tego 
ostatecznego —  ja k  się  w y ra z ił m in iste r sk a rb u  
—  śro d ka. Co bow iem  zn aczy d e fic y t 200 z czem ś 
m iljo n ó w ? Są za p a sy  kasow e, są in n e  m o żliw o ści 
ro b ie n ia  oszczędności, słow em  —  o re d u k c ji p ła c 
jeszcze się n ie  m y ś li.

A  je d n a k  po p rz e cz y ta n iu  w  „ IK C “ z  d aty 29 
k w ie tn ia  a rty k u łu  pod tytu łe m  „D w u m iłja rd o w y  
budżet nakazem  c h w ili"  n a su w a ją  się  różne m y ­
ś li. T o  p ism o , któ re  podczas d y s k u s ji budżetow ej 
w  S e jm ie  razem  z c a łą  p ra są  sa n a c y jn ą  k p iło  z 
p rzestró g  o p o z y c ji, że budżet około 2 i  p ó ł m ilja r -  
dow y je st ro zd ęty, d ziś p rzy ch o d zi do p rze k o n a ­
n ia , że p rzecie ż 2450 m iljo n ó w  ze b rać nie p o tra ­
fim y , w obec czego n ależy budżet zre d u k o w ać do 
2 m il ja rd ó w .

M am y w ię c cel: re d u k cję  budżetu, ale  ja k ie m i 
śro d k a m i cel ten osiągn ąć? P o w ia d a  cyto w an y 
a rty k u ł ta k: „W  sto su n k a ch  (? )  do budżetu u - 
chw alonego p rze z c ia ła  ustaw odaw cze, o zn acza­
ło b y to re d u k cję  o kw otę 451‘9 m iljo n ó w  zło tych . 
F a k ty c z n ie  zn aczn ie  m n ie j, bo ju ż  w  m ięd zycza­
sie  p rzep ro w ad zo n o  pew ne re d u k cje , które łą c z ­
nie z ra tą  h o o vero w ską (k tó ra  p raw d o po do b nie 
także i w  in n y c h  k ra ja c h  e u ro p e jsk ic h  zap ła co n ą 
n ie  będ zie), w yn o szą około 130 m iljo n ó w  zło ty ch . 
B udżet tegoroczny w y k o n u je  się ju ż  d ziś na p o ­
zio m ie około 2.300 m iljo n ó w  zło ty ch .

G h o d ziło b y w ięc o d a lsze  re d u k c je  w  k w o cie  
g lo b a ln e j b lisk o  300 m iljo n ó w  z ło ty ch ".

W  tem w ła śn ie  sęk: ja k ie  w y d a tk i zred uko w ać 
w  tym  sto p n iu , a b y  u zy sk a ć zm n ie jsze n ie  budże­
tu o 300 m iljo n ó w ? R zecz ja sn a , że „ IK C “ n ie  p o ­
w ie  w y ra ź n ie : red u ko w ać budżet m in iste rstw a  
sp raw  w o jsk o w y ch . T o  b y ło b y  „n ie p a trjo ty c z n e "; 
m o żn ab y, b ro ń  Boże, p o m yśleć, że je st to s k ie ro ­
w ane p rze ciw  sam em u p. P iłsu d sk ie m u . A le  p o ­
śre d n io  p rze cie ż  w y ch o d zi n a  to żąd an ie. Je że li 
b o w iem  „ IK G " w y lic z a , że budżet m in iste rstw a  
ro ln ic tw a  zred uko w an o  o 51 p ro cen t, budżet m i­
n iste rstw a  p rz e m y słu  i  h a n d lu  o 48 procent, b u ­
dżet m in iste rstw a  robót p u b lic z n y c h  o 56 p ro cen t 
itd ., podczas g dy budżet m in iste rstw a  sp r. w o j­
sk o w y ch  ty lk o  1*99 p ro cen t —  czy n ie  je st „d e ­
lik a tn a "  w skazó w ka , g dzie m ożnaby p o szu k ać o- 
szczęd n o ści, k tó re b y z m n ie js z y ły  budżet o g ó ln y 
o  300 m iljo n ó w ?

A łe  „ro d z y n e k " p o zo sta w ił „ IK C “ n a sam  k o - 
ióe<w i>iszą; JSlemniej mylą s ię  c i, k tó rz y  przy­

p u szcza ją , że miotana budżetu n ie  redukow ać i po­
zo staw iać go na n iezm ie n io n y m  p o ziom ie. P ro ­
blem  je st ten, czy red uko w ać d o b ro w o ln ie, w  ta ­
k ic h  p o zy cja ch , ja k ie  się  chce i  m oże, czy też re ­
d u ko w ać p rzym uso w o  i  g en e raln ie  pod w p ływ em  
n ak azu  ż y c ia  drogą okrężną i  o w ie le  b o le śn ie j­
szą".

Otóż to —  red u ko w ać ja k  się chce i m oże, a 
gdzie m ożna ła tw ie j, ja k  n a  p ła c a ch  u rz ę d n i­
czych ? U rz ę d n ic y  trochę p o k rzy czą , będą m o le­
stow ać d e p u tacjam i i  m e m o rja ła m i, n a  tem  się 
sko ń czy i  efekt będzie o sią g n ię ty; n ie będzie o~ 
k rężn e j, a le  za to tem  b o le śn ie jsza  re d u k cja . S fe ­
rom  u rzę d n iczym , w ysoce zan iep o ko jo n ym  p o gło ­
ska m i re d u k cy jn e m i, p o lecam y zastan o w ie n ie  się  
n ad tym  „balonem  p ró b n ym " zap ro d u ko w an ym  
p rzez „ IK G ". M oże z a rty k u łu  w y cią g n ą  w n io s k i' 
jeszcze d a le j id ące, a n iż e li m y w  k ró tk im  a rt y ­
k u le  m o g liśm y zro b ić.

Miły sojusznik faszyzmu
D oskonale ilu s tru je  rolę, o d g ry w an ą przez ko­

m u n istó w  w  w alce  so c ja liz m u  z faszyzm em  a rty ­
k u ł, zam ieszczo n y na k ilk a  d n i p rzed  o statn iem i 
w yb o ram i w ied eń sk iem i w  w ied eń sk im  faszystó w  
ski-m św istk u  „ F re ih e it" . P o zw o lim y sobie z a c y ­
tow ać n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z y  z  niego ustępi. 
C zytam y d o sło w n ie:

„ J e ś li potęga system u so cja ln o -d e m o k ra ty cz­
nego na ra tu szu  w ied eń sk im  m a b y ć złam an a, to 
n a le ży  p rag n ą ć, b y  k o m u n iśc i zd o b y li w iększą I-  
lo ść m andatów . C a ły  ic h  zysk  b y łb y  zdo b yty na 
s o c ja lista c h . N a ra tu sz  p rz y s z lib y  lu d zie , k tó ry m  
p. S e ilz  je st nie w ięce j sym p aty czn y, n iż  nam . —  
Id z ie  o p ra k ty c z n ą  p o lity k ę  n ie  o sy tu a cję  ś w ia ­
tową- Id z ie  o to, b y s o c ja liś c i b y li p o ko n an i. J a ­
k ie m i śro d k a m i, lo je st w  tej c h w ili sp ra w ą  po­
bo czn ą".

K o m u n iśc i n ie  zd o b y li a n i jednego m an d atu  i 
potęga so c ja liz m u  na ra tu szu  w ie d e ń sk im  o stała  
się n ie za ch w ia n a . K o m u n iśc i z a w ie d li. Są k ra je , 
gdizie z d o ła li z d o b y ć  w iększe w p ły w y  n iż w  W ie ­
d n iu . N a k o rz y ść  re a k c ji k a p ita lis ty c z n e j i fa s z y ­
sto w sk ie j.

Czas odnowie przciplaK 
na mai



Nr. 98, Sobota 30 kwietnia 1932
3

Obrona Brześcia „z poza grobu“
B ełw ed erska „G azeta P o lsk a " z  29 k w ie tn ia , w y ­

d ru k o w a ła  n a w stępie, ja k o  a rty k u ł pod tytułem  
„B R Z E Ś Ć ", w y ją te k  z m ającej u kazać się  k sią ż k i, 
zam ordow anego p rzez „n ie zn a n y ch  sp raw có w " —  
T ad eusza H o łó w k i, pod tytułem  „O sta tn i ro k ". —  
W y ją te k  z  tej k s ią ż k i za ty tu ło w a n y  p rzez „G a- 
zete P o lsk ą " „B R Z E Ś Ć ", zao p atrzo n y je st w  po d­
p is !  fo to g ra fję  n ieb o szczyka H o łó w k i. Od siebie 
re d a k cja  o rg an u belw ed erskiego zaznacza, że „p o ­
śm iertne... w y d a n ie  za w ie ra  n ieo p u b liko w an e  do­
tąd e n u n cja cje  (? ) H o łó w k i, zw łaszcza nie ogło­
szoną odpow iedź na lis t  p ro feso ró w  U n iw e rsy te tu  
Ja g ie llo ń sk ie g o  w  sp raw ie  B rze ścia . O dpow iedz 
tę d ru k u je  „G azeta P o lsk a " „za  zezw oleniem  c z c i­
godnej m a łżo n k i zm arłego, p. J a n in y  H o łó w ko -

Wej “ - TT 1'W  o dpow ied zi p ro feso ro m , n ieb o szczyk H o ło w - 
ko dow odzi „za  zezw oleniem  czcigo d nej m ałżo n ­
k i" , że B R Z E Ś Ć , to p rzejaiw  dem okiraityzm u m a r­
sza łk a  p. Jó ze fa P iłsu d sk ie g o :

„D ro g a, k tó rą k ro czy  m arsza łe k P iłsu d ska, 
pom im o ze w n ętrzn ych  pozorów , m im o C H O ­
C IA Ż B Y  T A K IE G O  B R Z E Ś C IA , je st w  isto ­
cie  drogą dem okratyzm u, drogą e w o lu cji, sto­
p n io w e j p rzeb ud o w y o rg a n iz a c ji państw a, 
drogą p e rsw a z ji” .

D em o kra tyczn a droga „p e rsw a z ji" —  w ięc byt 
B rze ść w edług  san ato ró w .

B R Z E Ś Ć  T O  „ S P R A W IE D L IW O Ś Ć "

A  d a le j w  tej p o śm ie rtn e j p u b lik a c ji czytam y: 
„T e n  tyilko, kto b y ł w  tym  m om encie na 

g łę b o kiej p ro w in c ji, w ie , ja k  potężne w ra że ­
n ie  w y w a rł n a  szero kie  m asy n aro d u  B rześć. 
N areszcie  —  oto tem jednem  słow em  m ożna 
o k re ślić  głos lu d u . „V o x  p o p u łi —  vo x D e l", 
m ó w i sitare p rz y sło w ie  lu d zk o ści. N areszcie —  
m ó w ił lu d  —  n a re szcie  je st sp ra w ie d liw o ść 
w  P olsce, n are szcie  są  w szyscy ró w n i wobec 
p ra w a ".

„B rze ść sta ł się  w  p sy e h o lo g ji szero kich  
m as lu d o w y ch  syn o n im em  su ro w e j, lecz sp ra  
w ie d liw e j k a ry  d la  w szy stk ich "...

A „m o ra ln e  zn aczenie B rze ścia... n ie w o lno 
zm arn o w ać w  p o w odzi ta n ich  oburzeń n a ta ­
k ie  czy in n e  tra k to w a n ie  w ię źn ió w ".

„B rze ść  p o zo stanie w  p a m ię ci n aro d u  p o l­
skiego n a w ie k i"... A le  p o zo stanie dlatego, że 
b y ł w ła śn ie  ta kim , ja k im  b y ł —  to zn aczy 
su ro w ą , straszn ą k a rą ".

W szy stk o , co o za ch w ycie  lu d u  d la  „sp ra w ie ­
d liw o śc i b rz e sk ie j" podano w yże j, jest^ k ła m ­
stw em . T y c h  zach w ytó w  d la  B rze ścia  n ie  o p u ­
b lik o w a ł je d n a k  Ilc łó w k o , —  u z n a li za  stosow ne 
z ro b ić  to —  jego „czcig o d n i" sp ad k o b ie rcy  p a n o ­
w ie  sa n a to rzy! O p u b lik o w a li tę g lo ry fik a c ję  
d ziś, g d y zo stał B rześć —  z w y ją tk ie m  jego 
spraw ców ’ bezpo śred nich  i m o ra ln y ch  —  po­
tępiony p rzez całe  społeczeństw o, gdy niedaw no 
jeszcze panow ie M oraczew siki i  P o la k ie w icz  w y ­
p a r li się  w szelkieg o  w sp ó łu d z ia łu  w  o rg a n izo w a ­
n iu  B rze ścia , a  w sze lk ie  p o m aw ian ie  ic h , o o b ro ­
nę i u s p ra w ie d liw ia n ie  B rz e śc ia  u z n a li za  zam ach 
na ic h  h on o r, co b y li g o to w i dochod zić n a jk a te - 
g o ryczn iejsze m i sposobam i...

D z iś  w ła śn ie  „ p rz y ja c ie le " n ieb o szczyka H o łó w ­
k i u z n a li za n a jle p sz y  sposób „u czcze n ia " jego 
p a m ię ci —  o p u b liko w an ie  n ieogłoseonych jego za­
ch w ytó w  dLa B rze ścia !

| I  jeszcze je d n o : P rze d ru k o w a n ie  p rzez o fic ja ln y  
b e lw e d e rsk i n acze ln y oorgjau s a n a c y jn y  a p o lo g ji 
b rz e sk ie j H o łó w k i, m ó w iące j o B rz e ściu  ja k o  „s u ­
ro w e j S T R A S Z N E J K A R Z E ", do ko nanej n a  tych , 
co „ z a s ła n ia li się  n ie ty k a ln o śc ią  p o se lsk ą", o bala 
ostatecznie sły n n e  o św iadczen ie p. S ław k a 
w  S ejm ie i  w szystk ie  w y k rę ty  san ato ró w , że w  
B rz e ściu  „sad y zm u  niie b y ło " i  d la  całego św ia ta  
cyw ilizo w an eg o  w  sp ra w ie  B rze ścia  n ie  pozosta­
w ia  ju ż  żad n y ch  w ą tp liw o śc i!

re d akto ra oznacza, że von P apen  chce zm ie n ić  k ie ­
ru n e k  „G e rm a n ii" stosow nie do obecnej k o n ju n k ­
tu ry  p o lity c z n e j tj. do k ie ru n k u  h itlero w skieg o .

S Y N  E X -C E S A R Z A  P O S Ł E M  
P rz y  o statn ich  w yb o rach  do S ejm u p ru skie g o  

w y b ra n y  też zo stał trzeci syn  e x-ce sa rza  A ugust 
W ilh e lm , zw a n y p o p u la rn ie  A u w i, ro zum ie się  
z  lis t y  h itle ro w sk ie j. P ism a  ju ż  d ziś z a sta n a w ia ­
ją  się, ja k  ten syn e k  e x-ce sa rza  zachow a się  p rz y  
ko niecznem  d la  p ia sto w a n ia  m an d atu zło żen iu  
p rz y się g i n a  k o n sty tu cję  re p u b lik a ń sk ą , ja k a  je ­
szcze w  P ru sie c h  o bow iązu je.

W Y B O R Y  W E  F R A N C JI 
D n ia  1 m a ja  odbędą się  we F r a n c ji w yb o ry  

głów ne, a  8 m a ja  w y b o ry  ściśle jsz e  do p a rla ­
m entu. —  W ed le sp isu  lu d n o ści z  ro k u  ubiegłego 
F ra n c ja  lic z y  o krąg ło  42 m iljo n y  m ieszkańców , 
z lego 2 m iljo n y  obcych. Z p o zo stałych  40 m iljo ­
nów  o b y w a te li fra n c u sk ic h  ty lk o  jed n a trzecia  
część m a p ra w o  w yb orcze, gdyż ko b iety p ra w a  gto 
so w a n ia  n ie  m a ją . P rz y  o statn ich  w yb o ra ch  w  t. 
1928 b y ło  11‘3 m ilj. w yborców . P o słó w  w  o - 
sta ln im  p a rla m e n cie  b y ło  612, obecnie będzie 615, 
z pow odu u tw o rze n ia  trzech n o w ych  okręgów  w y ­
b o rczych . Z a sad n iczo  okręg p o w in ie n  lic z y ć  100 
ty się cy  w yb o rcó w ; są je d n a k  o k ręg i liczą ce  itylko 
po 60 tysięcy. W  p ie rw sze m  g ło so w an iu  do u z y ­
s k a n ia  m an d atu  w ym agana je st ab so lu tn a w ię k ­
szość o d d an ych  głosów , w  g lo so w a n iu  ścisłe m  w y ­
starcza  w zg lęd n a w iększość. W ed le do tychczaso­
w e j p ra k ty k i z p ie rw sz y c h  w yb o ró w  nie w ych o ­
d zi w ięce j ja k  180 do 200 posłów .

C o  b ę d z ie  w  P r u s ie c h ?
W y b ra n y  24 k w ie tn ia  S e jm  p ru s k i zw o łan y zo- ; 

s ta ł n a  24 m a ja ! Z a n ie c a ły  w ięc m ie sią c w y ja ś n ią  
się  s k u tk i n ie d zie ln y ch  w yb orów . C zy n o w y Sejm  
je st w ogóle zd o ln y  do u tw o rze n ia  w iększo ści i  w y ­
ło n ie n ia  z  n ie j rząd u ? R ząd  B ra u n a , rz ą d  k o a lic ji 
w e im a rsk ie j zło żo n y z  so cja listó w , cen trum  i p a rt ji 
p ań stw o w ej (d e m o k ra ci), s tra c ił w iększość. Z 230 
m and ató w  k o a lic ja  sp a d ła  n a  166. P a rt ja  p ań stw o ­
w a  z 22 m andatów  u ra to w a ła  ty lk o  2, s o c ja liś c i ze 
sw ych  137 m andatów  s tra c ili 40, naw et centrum  
stra c iło  4.

H itle ro w c y  w chodzą z  162 m an d atam i ja k o  n a j­
s iln ie jsz e  stro nn ictw o  do S ejm u. C e l ic h : o sią g n ię ­
cie  w ięk szo ści n ie  u rz e c z y w istn ił się, u z y sk a li tylko  
35% głosów . G ała p ra w ic a  t  j. h itle ro w cy , n aro d o w ­
c y  i  k ilk a  d ro b n ych  p a rty j n ie  m a w ięk szo ści; ze 
swemu 202 m an d atam i pozostaje o 9 głosów  w  ty le  
poza w iększo ścią. Stąd w y n ik a , że sam a p ra w ica  
n ie  je st w  stan ie zebrać a b so lu tn ej w iększo ści w y ­
m ag anej do w yb o ru  p rem je ra.

R e a k c ja  fa szystó w sko -p raw ico w a lic z y  n a pom oc 
kom unistów . Je ż e li będą glosow ać za zm ian ą re g u ­
la m in u  w d u ch u  w yb o ru  p re m je ra  w zględną w ię k ­
szo ścią, pom ogą h itlero w co m  do u z y sk a n ia  tego 
stan o w iska. O d po w ied zialn o ść w ięc za  to, co w  P m  
siech się stan ie, ponoszą k o m u n iśc i, k tó rzy  ze sw e- 
m i 57 m an d atam i m a ją  d e c y d u ją c y  głos. Gzy ko­
m u n iśc i zo staną p rz y  sw ej do tych czaso w ej taktyce 
w y z y sk iw a n ia  sw ego w p ły w u  p o lityczneg o  d la  
w zm o cn ien ia faszyzm u? Z d a je  się, że w ście k ły  atak 
faszyzm u w  k ie ru n k u  d o rw a n ia  się do w ła d zy  d a je  
ko m un istom  w iele  do m y śle n ia . S ły ch a ć, że zdecy­
d o w an i są  nre u d z ie lić  faszystom  pom ocy do o sią ­
g n ię c ia  w ła d zy . W  każdym  ra z ie  n ie  je st pew nem , 

k o m u n iści się zach o w ają, g d yż ic h  n ie n a w iść 
ó * ^ c c ja lis tó w  je st w ięk sza n iż  stra ch  p rzed  faszy-

Z resztą k o m u n iści n ie  są je d y n ą  p a rtją , k tó ra  de- 
o lo sach  P ru s. D ru g ą  p a rtją , k tó ra  m a w  
d e cyd u jące  stanow isko, je st centrum . T a  

o teka p a rtja , k tó ra  ta k  za  czasów  m o n a rc h ji,
1 w re p u b lice  u p ra w ia ła  re a ln ą  p o lity k ę  z  ró ż - 

y n u  so ju szn ik a m i, je st je d y n ą  s iłą , k tó ra  u trzy- 
n  się  w  m ieszczań skim . M im o  o lb rz y -

ich  przew ro tó w  w  ż y c iu  p o lityczn em  N iem iec cen 
tra m  n ie  z a c h w ia ło  się. B ez cen trum  n iem a w  S e j­
f i e  p ru sk im  w iększo ści, bez niego h itle ro w c y  n ie  
rnoigą d o jść do w ład zy . G zy cen trum , które przez 

la t ro b iło  w  P ru sie c h  —  razem  z  so c ja lista m i —- 
p o h tykę lew ico w ą, p rze su n ie  s ię  teraz n a  p raw o ?
Io  jest w obecnej c h w ili d e cyd u jące  p yta n ie , które

ro zstrzyg n ie  n ie ty lk o  o p ru s k ie j, ale i  o n ie m ie ck ie j 
p o lityce. N ie u leg a w ą tp liw o ści, że k o a lic ja  cen tro ­
w e -  h itle ro w sk a  w  P ru sie c h  m u si do p ro w ad zić 
do zu p e łn e j zm ia n y  obecnego k u rsu  p o lityczn eg o  w 
R zeszy —  B ru n in g  m u sia łb y  u stą p ić.

Z a ra z po> w yb o rach  centrum  w yd ało  odezwę, w 
k tó re j o św iadcza, że je st gotowe w sp ó łd z ia ła ć ' ze 
w szystkiem u stro n n istw a m i, któ re n a p odstaw ie 
k o n sty tu c ji zdecydow ane są  słu ży ć do b ru całego 
n arodu. T em  o św iadczeniem  cen tru m  n ied w u zn a­
cznie dało  do zro zu m ie n ia, że gotowe je st rzą d zić 
razem  z h itle ro w ca m i. W  n a jb liż sz y c h  też d n ia c h  
m a ją  się rozpocząć u k ła d y , n iew iad o m o  je d n ak , 
czy doprow adzą do utw o rze n ia  now ego rząd u . C en­
trum  n a p o dstaw ie sw ej p rze szło ści n ie  p ó jd zie  
bezw arunko w o  pod ja rzm o  h itle ro w skie g o  p rem je­
ra , którego desyg n ow an ie H itle r sobie zastrzegł, 
iy m  kan dyd atem  H itle ra  m a b yć S trasse r, k tó ry  
n a jednem  ze zgrom adzeń o św iad czył, że h itle ro w ­
cy po d o jśc iu  do w ła d zy  będą po k o stk i b ro c z y li 
w e k rw i.

R ozum ie się, że h itle ro w c y  d la  p o zy skan ia  cen­
trum  gotow i są  p o czy n ić w ie le  ustępstw . Co im  to 
szkodzi zrew id o w ać „p ro g ra m ", którego w cale  nie 
m ają? P ew ne w p ływ o w e  k o ła  w  cen trum  czekają 
ty lk o  n a te p rze m ia n y  u  h itlero w có w , aby d o jść  z 
n im i do p o ro zum ien ia. W obec tego je st p raw d o po ­
dobne, choć n ie  całkie m  pew ne, że P ru s y  o trzym a­
ją  rzą d  p ra w ico w y , za czem  p o szłab y i  taka ko a­
lic ja  w  R zeszy. O zn aczałob y to, ja k  p o w ie d zie liśm y 
upadek B ru n in g a , k tó ry  o św iad czył, że osobiście 
n ie  w ch o dzi w  rach u b ę  ja k o  k a n cle rz  rząd u  h itle ­
row sko-centrow ego.

W iadom ości po iitgcznc
G Ł Ó W N Y  O R G A N  C E N T R U M  P R Z E S Z E D Ł  

„N A  W IA R Ę  H IT L E R O W S K Ą " 
Z n am ien n em  dila s y tu a c ji p o lity czn e j w  N ie m ­

czech je st, że g łó w n y  o rgan p a rt ji cen tro w e j „G e r­
m a n ia " z m ie n ił naczelnego re d akto ra. D o ty ch ­
czas b y ł n im  d r. B u b la , m ąż z a u fa n ia  k a n c le rz a  
B ru n in g a . N agle w yd a w n ictw o  k a za ło  m u w y je ­
ch ać na u rlo p , z  któ rego napew no ju ż  n ie  w ró c i 
na swe stan o w isk o . P rz y c z y n ą  są n ie p o ro zu m ie ­
n ia  z g łó w n ym  a k c jo n a rju sz e m  p ism a, n ie ja k im  
von P apen, k tó ry  n ależy do praw ego s k rz y d ła  
cen trum , a le  p rz y  o sta tn ich  w yb o ra ch  do S e jm u  
p ru skie g o  n ie  zo stał w y b ra n y . U rlo p  naczelnego

Awans 
brzeskiego prokuratora
W ice p ro k u ra to r w arszaw skieg o  sąd u okręgow ego 

p . G rab o w ski, zn a n y  ja k o  jed en  z o sk a rż y c ie li w  
p ro cesie b rzeskim , zo stał odznaczony aw ansem , o - 
p uszcza bow iem  dotychczasow e stan ow isko , p rze ­
chodząc do w arszaw skieg o  sąd u ap elacyjn eg o . D ru ­
g i o sk a rży cie l, w ice p ro k u ra to r R auze, podobno ró w  
n ież niebaw em  m a o trzym ać aw ans.

Na grodzisku w Piekarach
W  czasie  ta k  ciężkiego, ja k  obecnie, p rzed n ó w ­

k u  p ra c y  —  k a żd y zarobek, ch o ciażb y skro m n y, 
je st u lg ą d la  bied aka, to też słu szn ie  p o stą p iła  
A ikadem ja U m iejętn o ści, ro zp o czyn ają c w  tych 
d n ia ch  p race w yk o p alisk o w e  n a g ro d zisku  pod 
P ie k a ra m i. P rzep ro w ad zenie  tych  badań  p o w ie­
rzono d r. G a b rje lo w i L e ń czyk o w i.

N a w ieść o m o żliw o ści u z y sk a n ia  p ra c y  zb ieg ła 
się  biedota z  c a ły c h  P ie k a r. M ożna z a ją ć  n a jw y ­
żej 10 lu d z i, a tu se tk i p o trze b u jących . Kogo 
w ziąć? K o m u odm ów ić? Z a d e cy d u jcie  sam i. I  z a ­
decyd o w ali. P rz e d sta w ili 10-c iu  n a jb ie d n ie jsz y c h  
i c i z a g łę b ili ło p aty w  zie lo n ą  ju ż  d a rń , b y  w y ­
drzeć zie m i p raw d ę h isto ry czn ą  i dać ją  d ło ń m f 
ro b o ciarza uczonym  do d alsze j ic h  n au ko w e j p ra ­
cy. D ziw n e  w  ta k ie j p ra c y  p rzeżyw a się  m y ś li; 
ro b o tn ik, n ie u m ie ją cy  się czasem  naw et p o d p i­
sać, d a je  uczonem u h isto ry k o w i m a te rja ł o w y ­
so k ie j w arto ści n au k o w e j. N a m iejsce  legend, 
które op ow iada sobie dotąd lu d  o g ro d zisku , z ja ­
w ia  się  p ra w d a  w  p o staci szczątków  daw n ych  
b u d o w li i  urząd zeń, sp alo n a ziem ia, w ęgle i  po­
p io ły  o p o w ia d ają  o d zie ja ch  grodu, niepozorne 
sk o ru p y  z  n aczyń , p o rd ze w iałe  że la ziw a  m ó w ią 
o k u ltu rz e  lu d z i, k tó rz y  tu m ie szk a li, o czasie, w  
k tó ry m  tu p ra co w a li.

P ra cę  daw nego ro b o tn ika  o d k ry w a  robotnik ży 
w y, d z is ie jsz y . P ra c u je  chętnie, bez bata, bez n a­
p o m n ień , b y  w  czasie o biad o w ej godziny zje ść 
k a w a łe k  sam ego chleba i zn o w u potem  ćLglej pra­
cow ać. A  g d y się  p o m y śli, że i tę p racę o d ją ć mu 
będzie trzeba, to tak coś sza rp ie  du szą. O t np. 
ta k i c ic h y , p o czciw y a bezrobotny K u ra ś. On 
p rz y sz e d ł do p ra c y  na g ro dzisko , żona poszła na 
zaro b ek w  p o le do gospodarza, 9-le tn ia  Marysia 
p o szła  do szko ły, a 7-le tn ia  A n u sia  z 4-łetnim 
b ra ciszk ie m  zo sta ły  w  dom u. G d y M a ry sia  wróci 
ze szk o ły, ug o tuje o biad d la  ro d zicó w  i rodzeń­
stw a . O na to ro b i ju ż  od 7-go ro k u  ży cia . Mimo 
tej p ra c y  M a ry sia  śm ieje  się  ja k  w io sen ka, a 4- 
le tn i b ra cisze k  z czerw oną od w ia tru  b u zią  i n ó - 
żętam i biega za n ią  ja k  cie ń  nieodstępny. C h c ia ­
ło b y  się zło żyć ręce ja k  do m o d litw y  i  k rzycze ć 
—  n ie  p ro sić  —  D a jc ie  tym  biedakom  p racę! D a j­
cie  tym  d ziecio m  je ść, boć one ż y ją ! C h cą ży ć!

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
r o z p o w s z e c h n ia j c ie  s w o j  d zie n n ik i
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LISTY Z_KRAIU
D ro h o b ycz, 27 k w ie tn ia .

N O W A  P L A C Ó W K A  R O B O T N IC Z O - 
O Ś W IA T O W A . —  N O W Y  B U R M IS T R Z .

D n ia  24 k w ie tn ia  odbyto się W a ln e  Z grom a­
dzenie ro b o tn ikó w  S ch o d n icy, n a którem  p rzed ­
sta w icie le  u k ra iń s k ie j o rg a n iz a c ji o św iato w ej, 
„R o b itn y cza  H ro m a d a ", u tw o rz y li now y o d d zia ł 
tej b ra tn ie j o rg a n iz a c ji T U R .

P rzeb ieg  ze b ra n ia  b y ł u ro czy sty ; o tw o rzył je  
tow . Jó zef P ro ń , re fe rat pt. „P o trzeba o rg an iza­
c ji o św iato w ej d la  ro b o tn ikó w " w y g ło sił tow . dr. 
S k ib iń s k i, ja k o  p rze d sta w icie l c e n tra li lw o w sk ie j 
Rob. H ro m ad y. P rz e m a w ia li następnie im ien iem  
o d d zia łu  w  D ro h o b yczu tow . Szkoda, im . B o ry - 
s ła w sk ie j Rob. H ro m ad y tow . T ym o ć, zaś im ie ­
n iem  T U R  o d d zia ł w S ch o d n icy, tow . S zym ań ­
sk i.

Je st to ju ż  trzeci o d d zia ł lego sto w arzyszen ia 
ośw iatow ego w  okręgu drohob. Z a ra z po o d b y­
c iu  ze b ra n ia  w p isa ło  się  ponad 100 członków . 
N a stró j p an o w ał bardzo serdeczny, a  o d d zia ł 
R ob. H ro m ad y, u lo ko w an y zo stał w  je d n e j u b i­
k a c ji z  T U R .

Je st to d z is ia j tem  go dniejsze p o d k re śle n ia , że 
—  n ie  m a oo w  p a p ie rk i o w ija ć  —  p rzed  n ie d a w - 
n em i jeszcze czasy, o rg a n iza cje  ro b o tn ikó w  p o l­
sk ic h , n ie  zaw sze się  m o g ły pogodzić z  o rg a n iza ­
c ja m i b ra tn ie m i ro b o tn ikó w  u k ra iń s k ic h . Ja d  
szo w in isty czn y  z a sk le p io n y  choćby w  je d n e j k ro ­
pelce, gdzieś na dn ie d uszy, u  je d n y ch  czy u 
d ru g ich , n ie je d n o kro tn ie  p su ł k re w  i  pow odo­
w a ł dużo kw asów .

D z iś m ożem y b yć du m n y z tego, że nap raw d ę 
sta liśm y  się  so c ja lista m i i  że —  n a zło ść o b u rzo ­
n ym  z  tegoi pow odu „p a tr jo to m " i  n aszym  i  u k ra ­
iń sk im , —  przem ogła u  nas „w y ższa ra c ja  sta ­
n u " i  zap an o w ała zgoda, ja k  p rz y sta ło  n a ro d z i­
nę robotniczą.

T o  też serdecznie życzym y nowo p o w stałej p la ­
cówce o św iato w ej to w arzyszó w  u k ra iń s k ic h , ja k  
i  całem u ru ch o w i, ja k n  a j w spanialszeg o  ro zw o ju. 

«  *  *

W śró d  n ie zw y k ły ch  o k o liczn o ści p rzed  dw om a 
tygo d n iam i zo stał w y b ra n y  przez R adę, pocho­
dzącą ż  w yb oró w  k u rja ln y c h , b u rm istrze m , w ła ­
śc ic ie l T ru sk a w e a  p . Ja ro sz.

P is a ły  o tem  ju ż  dość o bszern ie d z ie n n ik i m ie j­
scowe i  ko resp o n den ci lw o w sk ich  p ism .

R o bo tn ikó w , aczk o lw ie k  w  w yb o rach  u d z ia łu  
nie w z ię li —  ze w zg lędu je d n ak  na k ry z y s  obec­
n y i  n ie zw y k le  ciężkie  fin an so w e  położenie m ia ­
sta, sp raw a ta ró w n ież m u si do pew nego sto p n ia 
intereso w ać. T e m b a rd zie j, że p raco w n iko m  m ie ­
szka jącym  naw et w  b u d yn k a ch  służb o w ych  fa -

HUMOR I SATYRA
MAJ

M otto: M aj —  to c ie p ła  podm uchy, m iło śc i fa n fa ry . 
M aj —  to p la c  T e a tra ln y  i w a łk a  żało sna. 
M aj —  to w  potokach sło ń ca skąpane

sztan d ary,
M aj —  to ró w n ie ż m ost trz e c i i tw órczość

rad o sn a.

1-iszym m ajem  za św ita ł dzio n ek w całym  k ra ju  
I  w  czerw ien i p ro po rcó w  z n ik n ą ł sm utku cień , —  

S ły szy cie ?! —  N a u lic a c h  „M a rsy lja n k ę " g ra ją , 
W o ln o ścią  p ach n ie  w io sn y  u św ięco n y dzień . 
L im a n o w sk i p rzem aw ia... p o dn iesio n e g ło w y, 
„N ie ch  'żyje  P ro le ta rja t!"  —  p o b u d ki 'brzm i róg, 
Sztandarów  la s  się  sła n ia , o k la sk i i  m ow y... 
T y sią c a m i stóp d u d n i ro zp a lo n y b ru k .
3-eim  m ajem  b rzm i echo p ie śn i n a ro d o w e j/ 
„ W ita j ju trz n io  sw obody! W iw a t 3-ci m a j,
I  tłu m  p rzed  (Sztandaram i k o rn ie  c h y li g łow y... 
M elo d ją p ie śn i w o ln e j ro zb rzm iew a d z iś  k ra j. 
K o n sty tu c ja ! B raterstw o ! now e w zn io słe  p ra w a  
L u d  z kró lem , k ró l z N arodem , p o łączo n a dło ń , 
N ie ch  ż y je  M a ła ch o w sk i! T e  D eum  'i S ław a ! 
L a u re m  d e m o k racji N aró d w ie ń czy skroń.
13-ty m  m ajem  św ię c i się d ziś szósta w io sn a,
M ost trzeci, n im b  zw ycię stw a, le g a lizm u  h u k... 
Potęgą s iły  z b ro jn e j w re  tw órczość rad o sn a,
T a k  „O n “ c h cia ł, a d la  k rn ą b rn y c h  je st K ostek

i Bug.
W  A d rji g w arn o !... m u n d u ry... C ó ż! —  o kres

ro c z n ic y !
M artelem  trzeb a o b la ć w iekop o m ny m a j,
T rze ch  m ajo ró w , g en erał, re szta  —  p u łk o w n ic y , 
P ra w ie  w szyscy, co w  m a ju  (Stw orzyli nam  ra j.
M aj, w io sn a, m ost, sa n a cja , p rzep o w ied n ie  m aga, 
P la c  Z am ko w y, A le je , m a ra to ń sk i bieg,

K to ś z a k lin a , tłu m a czy  i  o spokój b łag a

b ry czn y ch , ściągnięto bez p y ta n ia  o p łaty za w o­
dę w w yso k o ści 1 z ł. od iz b y  m iesię czn ie , prócz 
tego m ieszk ań cy w  n ie k tó ry ch  b u d yn k a ch  fa ­
b ry czn y ch , zw łaszcza sta ry ch , m u s ie li ju ż  z a p ła ­
c ić  podatek lo k a to rsk i (ch o ć nie we w szystk ich  
ra fin e rja c h ). M u si ich  tedy zain tereso w ać, kto 
rzą d zi ic h  p ie n iąd zm i.

W iado m o , że p o przednio b u rm istrze m  b y ł p. 
in ż . R eu t i  m im o  w szystkieg o  co o nim  złe  ję z y k i 
m ów ią, w ed ług  nas, czło w ie k  u czciw y  (ch o ć he- 
bek —  co się  n ie  często z d a rz a ) i d o b rych  chęci.

C h a ra k te r je d n a k  m ię k k i, k tó ry m  ja k  i  g m in ą 
rz ą d z iła  k łic z k a , lu d z i m a ją cy ch  k ie p sk ie  p o jęcie  
o gospodarce sam orządow ej, ale zato p a m ię ta ją ­
cych  o sobie. I  choć w  zasad zie  przeprow adzenie 
w odociągów  w  D ro h o b yczu b y ło  rzeczą i  potrzeb­
n ą i pożyteczną, za in ic jo w a n ą  w ła śn ie  przez b y ­
łego b u rm istrza , to je d n a k  n iefach o w o ść p rzep ro ­
w ad ze n ia  robót i  in n y c h  zw ią za n y ch  z tem w y ­
datków , kosztow ać będzie n iem al dw a ra zy  tyle, 
ile  p re lim in o w a n o  (o k o ło  5 m iijo n ó w  z ł.) i  stała 
się przekleństw em  m iasta.

G zy n o w y b u rm istrz  zd o ła k ie d y ś w y b rn ą ć z 
tego big o su i  urato w ać m iasto  od b a n k ru ctw a, 
trud n o  p ro ro ko w ać, bo p rzy zn a ć trzeba, że to fa ­
tyga będzie n ielad a.

T o  p y ta n ie  sta w ia m y dlatego także, że ja k  
w sp o m n ie liśm y  n a w stępie, w yb ó r jego n a stą p ił 
n ie  g ło sam i B B , lecz m ieszczań stw a ta k  polskiego 
ja k  i  u k ra iń sk ie g o , a także g ło sam i ra d n y ch  ż y ­
d o w sk ich . K lu b  B B , k tó ry  c h c ia ł sp raw ę  jeszcze 
odw lec i w  sam ym  d n iu  w yb o ró w , z w le k a ł z  po­
siedzeniem , n a zw róconą im  p rzez p. Ja ro sza u - 
w agę, że „m y śm y są za starzy, b y  nas za nos 
w o d zić", o b ra z ił się  do re szty i u d z ia łu  w  w yb o ­
ra c h  a n i w  ślu b o w a n iu  nowego b u rm istrza  nie 
w z ią ł.

W id a ć  w ięc z tego, że n o w y b u rm istrz  je st B B  
n ie  m iły ; w szech w ład n a w  P olsce p a rtja  „p a ń - 
stw o w o -tw ó rcza", o dsunęła się  od niego, o kogo 
tedy oprze się  w  sw ych  p o czyn an ia ch ? Bo że p a ­
n ow ie c i będą m u teiraz p so cić, dopóki go n ie  w y  ­
g ryzą, to jest pew ne.

W id o czn ie  je d n a k  now y o jc ie c  m ia sta  czu je  się 
dobrze, sko ro  p o zw o lił sobie na ta lii szo rstk i gest 
w obec d aw n ych  w ładców .

W spom n ieć tu trzeba, że i  p rzyw ó d ca m ie jsco ­
w ej e n d e cji p. d r. P ie ch o w icz p rz y ją ł bardzo  n ie ­
u p rze jm ie  delegację m ieszczan p rzed  sam em  i w y ­
b o ram i, k tó ra  dom agała się w yb o ru  p. Ja ro sza ; 
stąd też szem ran ia m ieszczan pochodzą, że prezes 
„G w ia z d y " p o szedł do B B ; n ie  w yd a je  to się je d ­
n ak praw dopodobnem .

W ra c a ją c  do osoby (sam ego) nowego b u rm i­
strza, ro b o tn icy n ie  m a ją  sp e cja ln y ch  pow odów  
do u n ie sie ń ; n a jb liż s z y  czas pokaże ja k ie  będzie 
jego stanow isko w  sp raw ach  n a tu ry  społecznej, 
bezrobocia, o p ie ki itp . N aczekam y. S.

I  ktoś gdzieś w  odpow iedzi ję d rn e  słów ko rze k ł. 
P rzez m aj po dzień d z is ie jsz y  m ajem  tch n ie

(Sanacja,
M a j czuć w szędzie, gdzie ty lk o  człek s k ie ru je  k ro k , 
L ecz m ó w ią w  c a łe j P o lsce —  m oże to i ra c ja ,
Że tej m ajo w e j „p ra c y " ju ż  o statn i rok.

U K Ł U C IA
P a n u je  p rzeko n an ie, że p rzyw ó d ca p a rt ji p ro rzą- 

d o w ej, p u łk . S ław ek, w y je c h a ł do K ry n ic y  w y łą cz ­
n ie  w  celu  p rz y ty c ia , gdyż p ra g n ą łb y , żeby o nim  
m ów iono: „to je st tęgi czło w iek ".

*  *  *

Zachęcona w ie lk ie m  pow odzeniem , ja k ie m  się 
cie szy ł film  „ U ła n i U ła n i"  szczególnie w śró d  zw o­
le n n ik ó w  w o jsk  i gen. W ie n ia w y , je d n a  z w y tw ó r­
n i n a szy ch  p rz y stą p iła  do zre a liz o w a n ia  w ielk ieg o  
film u , osnutego n a tle p rzeżyć zred uko w an ych  p ra ­
co w n ikó w  pod tytu łe m : „W y la n i, w y la n i".

*  *  *

„.N ow a lin ja  autobusow a, k tó rą  M ag istrat z a ­
m ie rza  u ru ch o m ić, będzie łą czy ć B elw eder z Z am ­
kie m  v ia  u l. W ie jsk a . B ędzie to lin ja  D .

*  «  «

D o w ia d u je m y się, że... n a  p am iątkę p obytu p. 
m a rsza łk a  P iłsu d sk ie g o  w  E g ip cie , p a p ie ro sy  „ E -  
g ip sk ie " obok p ira m id y , p o siad ać będą ró w n ie ż W i­
zerun ek p. m a rsza łk a . C iekaw e ty lko , ja k i będzie 
ic h  gatunek.

*  *  *

O p tym iści u s iłu ją  dow ieść, że n ie  je st jeszcze tak 
źle  z  u czciw o ścią  lu d zk ą , bow iem  afe ry  T a sie m k i, 
K w in ty , D u n iko w skie g o , K re u g e ra, Z ie m kie w icza  
i in n y c h  n ie  m ia ły b y  m ie jsca , g dyb y ro k  b ie żący 
n ie  b y ł przestępny.

*  *  *

W  zw ią z k u  z  p o w ie rzan ie m  przez p. p re m je ra  
A le ks. P ry sto ra  sw em u zastępcy w ic e -p re m je ro w i 
Z aw ad zkiem u, n a jro z m a itsz y ch  fu n k c y j, tego ostat 
niego n a z y w a ją  „M adchen fu r Aleks”.

(„Żółta Mucha”).

S P R O S T O W A N IE  U R Z Ę D O W E
W  m y śl § 19 u sta w y p raso w ej z d n ia  17 g ru ­

d n ia  1872 Dz. p. 6 w  b rz m ie n iu  n o w e li z 15 p a ź ­
d z ie rn ik a  1868 D z. u. p. 161 proszę u p rze jm ie  —  
odn ośn ie do a rty k u łu , um ieszczonego w  „N a p rzo ­
d zie " z d n ia  17 k w ie tn ia  1932 r. N r. 87 w  ru b ry ce  
„ L is t y  z k ra ju "  z  d a ty: D ęb ica 15 k w ie tn ia  „O sz­
czędność n a lu d z k ie j n ęd zy" —  u m ie ścić  w  n a j­
b liż sz y m  num erze p ism a  „N a p rzó d " w ru b ryce  
„ L is t y  z k ra ju "  n astępu jące sp ro sto w an ie: N ie ­
p ra w d ą  je st, ab ym  na opiece społecznej w  ro k u  
budżetow ym  1930/31 zao szczęd ził kw otę 6.000 zł., 
L j.  50 p ro cen t p re lim in o w a n e j kw o ty na opiekę 
społeczną, n ato m iast p ra w d ą  jest, że p re lim in o ­
w an a sum a na opiekę spo łeczną w y n o siła  17.300 
zło ty ch , a  „oszczędność" do w yso ko ści 5.712 zł. 
p o ch o d zi z ty tu łu  n iew p łaco n ej w k ła d k i do w o je ­
w ódzkiego z w ią zk u  m ięd zyko m un aln eg o  o p ie k i 
spo łecznej, z  k tó rą  to w k ła d k ą  gm ina jeszcze do 
d ziś d n ia  zalega. N ie p ra w d ą  je st, ab ym  zajm o ­
w a ł ja k ą ś  k o n trakto w ą posadę rząd ow ą, lecz p ra ­
w dą je st, że p rzez d w an aście  la t b yłem  stałym  
u rzę d n ik ie m  p ań stw o w ym . N ie p ra w d ą  je st, abym  
n a koszt g m in y  w  sp ra w a ch  o so b istych  pod p o ­
zorem  s ta ja n ia  się  o p rze n ie sie n ie  staro stw a z 
R o p czyc do D ęb icy, w yje żd ża ł do W a rsz a w y , n a ­
to m iast p ra w d ą  jest, że w  sp raw ach  oso bistych  i 
sam o rząd o w ych  w yjeżd żałem  do W a rsz a w y  czte­
ro k ro tn ie  sam  n a w ła sn y  ko szL

P roszę p rz y ją ć  w y ra z y  p o w a ża jiia .
, D r. S ta n isła w  N a g a w ie rk i, 

b u rm istrz  m ia sta  D ęb icy.
D ębica, d n ia  28 k w ie tn ia  1932.

I  k r a ju  i  z e  ś w ia t a
—■■ O ——

O K R U T N E  M Ę Ż  O BÓ J S T  W  O W  C Z Ę S T O C H O ­
W IE . P rze d  k ilk u n a s tu  d n ia m i do sz p ita la  w  Czę­
stochow ie p rzew ie zio n o  50-letn ieg o  w ła śc ic ie la  
dom ku p rz y  u l. W eso łej, m a la rza  pokojow ego, 
Stefana K la siń sk ie g o , z ro złu p a n ą  czaszką. Ja k  ze­
zn a ła  żona K la siń sk ie g o , w  p rzystę p ie  siln eg o  zde­
n e rw o w an ia  do ko n ał on zam ach u sam obójczego, 
za d a ją c sobie s ie k ie rą  k ilk a  ra n  w  głow ę. W y d z ia ł 
śled czy, u w a ż a ją c  w e rsję  tę za  m ało p raw d o p o d o ­
bną, p ro w a d z ił dochodzenie, którego re zu lta ty  
zb ie g ły  się  z  w y n ik ie m  s e k c ji z w ło k  zm arłego . L e ­
karze  k ateg o ryczn ie  w y p o w ie d zie li się p rzeciw k o  
m o żliw o ści sam obójstw a, stw ie rd ziw szy n a g ło ­
w ie k ilk a n a śc ie  ra n  śm ie rte ln y ch . W obec takiego 
obrotu sp ra w y  z p o le cen ia  p ro k u ra tu ry  a re szto ­
w ano 43-le tn ią  Józefę K la s iń s k ą , d ru g ą żonę z a ­
m ordow anego. U stalon o  p rzytem , że w  ro d zin ie  
K la s iń s k ie j p a n o w a ł p o w ażn y ro zd źw ięk ma tle 
m ajątko w em , spow odow any tem , że K la s iń s k i po­
łow ę m a ją tk u  swego z a p isa ł syn o w i z pierw szego 
m ałżeńs tw a.

13- L E T N I B R A T  Z A B IŁ  18-L E T N IĄ  S IO S T R Ę . 
W e w si S łu p ia  N ow a pod K ie lc a m i, w  m ie szk a n iu  
w dow y K ę c iń sk ie j, 13-le tn i Stefan, syn  w dow y 
p rzysze d ł do m ie szk a n ia  w  c h w ili, g d y sio stra  je ­
go 18-le tn ia  Zof ja  m y ła  podłogę. C h ło p ie c c h c ia ł 
w ydostać z podpłeca gołębie, lecz sio stra  w yp ch n ę ­
ła  b ra ta  za d rzw i. P o  c h w ili ch ło p iec w ró cił, m ając 
w  rę ka ch  nóż i nożyce. C h ło p iec p o w tó rn ie  c h c ia ł 
do jść po gołębie i w tedy w  p rzystę p ie  z ło ści ude­
rz y ł nożem  siostrę w  k la tk ę  p ie rsio w ą, tra fia ją c  w 
serce. R a n n a  u p a d ła  i  w krótce zm arła. M ło docia­
n y  zb ro d n ia rz  u c ie k ł z  dom u i b łą k a ł się pl0> p o ­
la ch  9 godzin. W re szcie  p o lic ja  z n a la z ła  go. B a ­
d a n y o św ia d czył, iż  podczas o tw ie ra n ia  d rz w i sio ­
stra  sam a u p a d ła  n a trzym a n y przez niego n ó ż .. 
B ad a n y p o w tó rn ie p rz y z n a ł się, do u d e rze n ia  sio ­
stry , le cz n ie  m ia ł w cale  z a m ia ru  je j zab ić. N a 
u s iln ą  prośbę nieszczęśliw eg o  d ziecka, p o lic ja  ze­
z w o liła  w ziąć u d z ia ł w  pogrzebie tra g iczn ie  zm a r­
łe j sio stry . N astępnie p o w tó rn ie  zo stał areszto w a­
n y  i o d staw io n y do sąd u d la  n ie le tn ich .

S E N S A C Y JN A  k r a d z i e ż  S K R Z Y N K I Z E  
Z Ł O T E M . W  Z b ą szy n iu  dokonano* 26 bm . w ieczo ­
rem  n ie z w y k łe j k ra d zie ży. M ian o w icie  pociągiem  
z  B e rlin a  o g o d zin ie  6 po p o łu d n iu  n ad eszła sk rz y ­
n ia , w ag i b łis k o  20 kg., za w ie ra ją ca  m onety złote 
w e fra n k a c h  i fu n tach  szte rlin g ach . S k rzy n ię , zaa­
d reso w an ą do dom u bankow ego „Jó ze f S ko w ro ­
nek, W a rsza w a ", złożono n a noc do m ag azyn u u - 
rzę d u  celnego. M agazyn zo stał zam k n ięty w  obec­
n o ści u rzę d n ik a  celnego i u rz ę d n ik a  kolejow ego. 
W e  środę ra n o  obaj u rz ę d n ic y  po w e jśc iu  do m a­
g azyn u stw ie rd z ili b ra k  sk rz y n k i ze złotem . N a ­
ty ch m ia st w szczęto śledztw o, którego szczegóły n a­
ra z ie  trzym an e isą w  ta je m n icy . Z aw arto ść sk rz y ­
n i p rze d sta w ia  w arto ść około 140.000 z ł. Sprzeczne 
i  n ie ja sn e  są w iad o m o ści co do tego, czy sk rz y n ia  
z a w ie ra ła  złote m onety w e fra n k a c h  i  fu n tach  
szte rlin g a ch , czy też w  ru b la c h . S k rz y n ia  w y sła n a  
b y ła  z A m sterdam u.

-— 0 0 0 — ;
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Zbierajcie na oświatę robotniczą TUR!
T ra d y c y jn a  z b ió rk a  nia ośw iatę ro b o tn iczą w  

d n iu  Ś w ięta 1 M a ja  —  urzą d zan a przez T U R , w  
bieżącym  ro k u  m a może w iększe znaczenie, n iż  
w  ub . lata ch . O debrano n am  w szelk ie  słu szn ie  
n ależne T U R  n a  rozbudow ę o św ia ty  ro b o tn iczej 
subw encje, urządzono sko n cen trow an y atak na 
in sty tu cje  T U R , aby je  z n ie sła w ić  i  ro zb ić! B ro ń ­
cie W aszego stan u  p o sia d a n ia  ro b o tn icy, b ro ń cie

potężnej W a sze j in s ty tu c ji o św iato w ej, n ie  d a jcie  
je j zg in ąć! R zu ćcie  w d o w i, ciężko zap raco w an y 
grosz do p u sz k i n a T U R  w  d n iu  i  M aja. S p e łn ij­
cie obow iązek —  n iech  n ik t n ie  u c h y la  s ię  od 
datku n a T U R .

P rzez o św iatę do zw ycięstw a!

N iech ży je  T U R ! N ie ch  ży je  P P S !

Ważne zmiany w szkolnictwie
O P Ó Ź N IE N IE  O R O K  W P IS Ó W  D O  K L A S Y  I  S Z K Ó L  P O W S Z E C H N Y C H . —  Z N IE S IE N IE

I.  K L A S Y  G IM N A Z JA L N E J.

W  zw ią z k u  z  now ą ustaw ą o u stro ju  i o rg a n i­
z a c ji szko ln ictw a, k tó ra  w ch o d zi w  życie  w  ro ku 
szko ln ym  1932/33, w  szko ln ictw ie  pow szechnem  
w  m . K ra k o w ie  z a jd ą  następujące zm ia n y :

1)  Z  dniem  1 lip c a  h r. obow iązek szko ln y  z a ­
czyn ać się będzie z  początkiem  ro k u  szkolnego w  
tym  ro k u  kalen d arzo w ym , w  któ rym  dziecko 
ko ń czy siedem  la t życia . W obec tego zasadniczo 
ro czn ikie m , w stę p u jącym  do szk o ły  pow szechnej 
do k la sy  p ie rw sze j w  ro k u  1932, będzie ro czn ik  
1925.

W p isy  do w szy stk ich  k la s szkó l pow szechnych 
n a terenie m. K ra k o w a  odbędą się w  d n iu  6 m aja  
b. r. K a rte c z k i w p iso w e do k la s y  p ie rw sze j d la 
d zie ci uro d zo n ych  w  r. 1925 w y d a je  b iu ro  R a d y  
szko ln e j m ie jsk ie j w  K ra k o w ie  (u l. Podzam cze 1)  
w  g odzinach urzędo w ych  od 9 do 2. P rz y  w p isie  
do k la sy  p ie rw sze j n ależy p rze d kład ać w y cią g i 
m e try k  uro d zen ia.

2)  Z dniem  1 w rz e śn ia  b r. zo stają zn iesio n e 
w szy stk ie  k la sy  p ie rw sze  p rz y  g im n a zja ch  p a ń ­
stw ow ych, w obec tego dzieci, które kończą klasę 
czw artą szko ły  p ow szechnej, w in n y  za p isa ć się 
do k la sy  p ią te j tejże szko ły. W  w yp ad ku  z a p isa ­
n ia  d zie ci do k la sy  p ie rw sze j g im n a zju m  p ry ­
w atnego ska rb  p ań stw a n ie  będzie z w ra ca ł ko ­
sztów  k szta łce n ia  d zie ci urzę d n iko m  p ań stw o ­
w ym .

3)  Z dniem  1 w rze śn ia  b r. p rze sta ją  istn ie ć 
w szystk ie  p ie rw sze  k u rs y  p ań stw o w ych  sem in a- 
rjó w  n a u cz y cie lsk ich . Z a k ształcen ie  d zie ci urzęd 
n ik ó w  p ań stw o w ych  we w stęp nych  lu b  p ie rw ­
szych  k u rsa c h  S e m in a rjó w  p ry w a tn y c h  ska rb  
p ań stw a n ie  będzie z w ra c a ł kosztów . —  W obec 
pow yższego d zie ci, kończące k la sę  siódm ą szko ły 
pow szechnej, m ogą ty lk o  skła d a ć egzam in do k la ­
sy czw a rte j szko ły  śre d n ie j o g ó ln o -kształcącej 
w zg l. do szkó ł zaw od o w ych .

K o b ie t a  k t ó r a  z a b i ła ?
N A O C Z N IA  N A  M IE JS C U  K R W A W E J 

Z B R O D N I
W  czw artek o godzinie 5 po p o łu d n iu  u d a ł się 

T ry b u n a ł w ra z ła w ą  p rz y się g ły ch  i  obrońcą na 
w iz je  lo k a ln ą  do B rzu ch o w ic.

Po drodze zgrom adzona g a w ied ź d a je  upust 
sw e j z ło śc i w ita ją c  p rzejeżd żające  auto z  o sk a r­
żoną o k rz y k a m i „ fu j G orgonow ą, h ań b a." W  obej 
śc iu  w illi in ż. Z arem by T ry b u n a ł z  p rzysię g ły m i 
o g lą d a ją  pokoje, poczem  Staś dem o n struje ja k  
się o b u d ził, ja k  w o ła ł sio strę  i  następnie ja k  zo­
b a czy ł w  h o llu  ta je m n iczą postać.

G orgonow ą staje  w  tem  m ie jscu  i  m im o że jest 
ca łk ie m  jasn o  (g o d zin a 5‘45)  zd a n ia  co do rozpo­
z n a n ia  rysó w  tw a rz y  są podzielone. N astępnie 
Staś dem o nstruje w  ja k i sposób p rzeb ieg ł do p o ­
k o ju  L u s i o raz o k rzy k  i  sw ó j bieg do p o ko ju  ojca. 
O skarżo n a u trzym u je , że Staś w b ie g ł do je j po­
k o ju , ona p y ta ła  co się stało  i  w b ie liź n ie  w ysk o ­
c z y ła  z łóżka, poczem  n a rz u ć iła  fu tro . W  tym  
czasie Z arem ba, k tó ry  szedł pociiem iku, w ró c ił do 
p o ko ju  po św iecę i w ted y s tłu k ł szk la n k ę ; ze 
św iecą w ró c ił do je j p o ko ju , a p ó źn ie j do ja d a ln i.

Z arem ba zaprzecza, m ó w iąc że szedł z lam pą. 
T a k  o jcie c ja k  i syn  m ó w ią, że nie w id z ie li G o r­
gonow ej, lecz ty lko  ciem ną postać m iędzy łó ż­
k ie m  a  toaletą.

N astępnie Gorgonow ą o b ja śn ia , w  ja k i sposób 
z b iła  szybę g dy szła  po wodę. D em o n stracja ta 
n o si cechy praw dopodobieństw a.

N a podw órzu w szyscy o g ląd ają  psa L u x a , k tó ­
ry  zach o w uje się w zględem  n ie k tó rych  n ie p rzy - 
ja ź n ie , w zględem  n ie k tó ry ch  sp o ko jn ie. (N p . pies 
w id ząc S tasia  Zarem bę p o czyn a u ja d a ć ).

r o z p r a w a  w  j a d a l n i

W  ja d a ln i za stołem , p rz y  b la sk u  3 lam p  n a f­
tow ych za sia d a  sąd.

Z ja w ia  się św. B re n g e l M a rja , g ospodyni, któ ­
ra  n o siła  m leko do Z arem by. Ś w iad ek m ów i, żie 
o skarżo na odg rażała się dom ow nikom , m ó w iąc: 
ja  tym  m ałpom  pokażę.

Z e zn an ia  G ustaw a Sw erzera i  Józ. B e jsa n o w i- 
cza do rozipraiwy n ic  n ie  w noszą.

N astęp nie dr. C sala, za w ia d a m ia , że p asie rb  je ­
go C za jk o w sk i n ie  m oże staw ić się. na św ia d k a , 
gdyż je st ch o ry, try b u n a ł p o stan aw ia  udać się  do 
chorego, sp rze ciw ia  się  tem u obrona tw ierd ząc,

n ie  m oże słu ch a ć św ia d k a , k tó ry  m a gorącz­
kę (37‘4° C .). O godzinie 19 50 try b u n a ł zak o ń czył 
ro zp raw ę n a m ie jscu  zb ro d n i.

łry b u n a l m ia ł też n a  m ie jscu  w  B rz u ch o w i- 
ca c łi p rze słu ch a ć p. C zajko w skieg o , p asie rb a dra 
C sa li, zam ieszkałego w  sąsied ztw ie w illi Z a rem ­
by. Do p rz e słu c h a n ia  je d n a k  n ie  doszło, gdyż p. 
C z a jk o w sk i ch o ry  je st n a szk a rla ty n ę . Z e zn an ia 
jego m ia ło b y  w iększe znaczenie, g dyż p. C z a j­
k o w sk i zeznał w  śledztw ie, iż  G orgonow ą po m o r­
d e rstw ie  b y ła  w k o sz u li seledynow ej, g d y ona

tw ie rd zi, że ta k ie j k o sz u li n ie  m ia ła .
P rzed  godz. 8 w ieczór T ry b u n a ł i  sędziow ie 

p rz y się g li w  auto b usie, a  o skarżon a k a re tk ą  w ię ­
zien n ą w ró c ili do L w o w a. N a w id o k  k a re tk i w ię ­
zie n n e j sto jący  w zd łu g  d ro g i ciem n y tłu m  w y ­
d a w a ł w rogie o k rz y k i pod adresem  oskarżonej.

PIĄTY DZIEŃ ROZPRAWY
Ju ż  cztery d n i trw a ro zp raw a, a m ęcząca za­

gadką w ciąż daleka je st od ro zw ią za n ia . G m a­
tw a n in a  zeznań św iad kó w  ciem ności p o n u rej 
nocy b rzu ch o w ick ie j n ie  ro zp rasza, także w iz ja  
lo k a ln a  snopu św ia tła  na n ią  n ie  rz u c iła .

N a s a li p rzep ełn ien ie, isto ty  p łc i że ń sk ie j o- 
czyw iście  p rzew ażają. Z p rzed ziw n ą g o rliw o ścią  
p rz y słu c h u ją  się  one ro zp raw ie  m im o, że ucha 
ich  d o la tu ją  zaled w ie u ry w k i zeznań św iad kó w . 
N ieczułe są też n a surow e u w a g i p rzew o d n iczą­
cego try b u n a łu  A n to n ie w icza, k tó ry  często m u si 
k a rc ić  obecnych n a  w id o w n i z  pow odu n ie sfo r­
nego ich  zach o w an ia się.

W  d n iu  w czo rajszym  p ie rw sz y  ze zn a w ał św . 
Jó zef F ra n k ie w ic z , k o m isa rz p o lic ji we L w o w ie. 
P rzy b y w szy  na m iejsce zb ro d n i, m ia ł rozm owę, 
z Zarem bą, k tó ry  o św ia d czył, że b yło  to m o rd er­
stw o rab un ko w e i  że sp raw ca w szedł przez okno, 
którego trzecia  część b y ła  otw arta. Obok okna na 
podłodze n ie  zn alezio n o  je d n a k  żad n ych  śladów , 
w sk a zu ją cy ch , że w szedł k ło ś tam tędy. T a k  sam o 
i zze w n ątrz żad n ych  ślad ó w  n ie  b y ło . D rz w i w e j­
ściow e nie dadzą się otw orzyć od stro n y zew nętrz 
n ej.

N a baczn ych  schodach w e ran d y św. w id z ia ł 
śla d y  nóg w  o b u w iu  bez obcasów , które w io d ły  
do m a łe j w eran d y, p ro w ad zącej do p o ko ju  G o r­
gonow ej. Ś w . za u w a ży ł skaleczen ie w  ręce o sk a r­
żonej, k tó ra  w y ja ś n iła  je  w  ten sposób, że stłu k ła  
szklan kę, k ie lisz e k , p ó źn ie j zaś m ó w iła , że zb iła  
szybę. N a kred en sie  z n a la z ł św . lic h ta rz  bez św ie ­
cy, k tó ry  z w y k le  sta ł w p o ko ju  o skarżonej. (Ja k  
w iadom o, ogarek św ie cy zn alezio n o  w  basen ie). 
W  rozm ow ie z  Z arem bą, na tem at, kto m ógł za­
m ordow ać, Z arem ba p o w ie d zia ł:

„M ó j Boże, czyżb y p an o w ie coś p o d e jrze w a li —  
za ty le  la t p o życia "?...

Ś w iad ek o p ow iada szczegóły o w yb ite j szybie 
u  d rz w i w eran dy. U d e rzyło  go to, że w y le c ia ła  
szyb ka w  ca ło ści, k it  je d n a k  w  cało ści został. 
D a le j dziw n e się  w yd a w a ło  św iad k o w i, żeby m o­
żna stłu c szybę p rz y  o tw ie ra n iu  d rzw i. —  O sk a r­
żona w y ja ś n iła , że re sztk i sz k ła  w y ję ła  sam a p a l 
cam i. Obok d rz w i w id a ć b yło  ja śn ie js z y  k a w a łe k  
podłogi, a na n im  ja k b y  le k k ie  ś la d y  k rw i. —  
W y g lą d a ło  to tak, ja k b y  p o dło gę.w  tem m ie jscu  
kto ś w y c ie ra ł. O skarżo n a zap rzeczała, ja k o b y  coś 
w y c ie ra ła , z m ia ta ła  ty lk o  re sz tk i szkła . Pod 
sza fk ą  w p o ko ju  zn alezio n o  k ilk a  odłam ków  
szkła.

Z k o le i n astę p u ją  p y ta n ia  przew odniczącego.

P rzew o d n iczący: C zy o skarżo n a m ów iąc p ie rw ­
szy ra z  o ska le czen iu  rę k i, p o w ie d zia ła, że po­
ch odzi lo ze z b ic ia  szyb k i?

Ś w iad ek: N ie, m ó w iła  ty lk o  o tem, że stłu k ła  
szklan k ę  —  o szyb ie  m ó w iła  p ó źn ie j.

P rzcw .: C zy Staś zeznał, ja k a  to posilać m a­
ja c z y ła  za szyb am i?

Św .: S taś stw ie rd z ił, że to kto ś w  ja k ie m ś fu ­
trze z k o łn ie rze m  (n ie  w y m ie n ił je d n a k  n a zw isk a  
G orgonow ej).

ZATARG MIĘDZY OBRONĄ 
A PRZEWODNICZĄCYM

M iędzy o bro ńcą a p rzew od n iczącym  doszło do 
zatarg u n a  tle  zad aw an ia p ytań . O brońca c h c ia ł 
sp rze ciw ić się  z a d a n iu  p y ta n ia  św ia d k o w i k o m i­
sarzo w i p o lic ji F ra n k ie w ic z o w i przez sędziego 
T e rtiła , k tó ry  p y ta ł św ia d k a , czy  ja k o  w ła ś c ic ie l 
p sa m oże pow iedzieć, czy p ie s u d erzo n y przez ko ­
goś obcego rzu ca  się czy u cie k a , czy też poprze­
sta je  n a  skow ycie.

—  W  m ojem  p ra w ie  —  m ó w i obrońca zostałem  
p o gw ałco n y i  p ro testuję  p rze ciw  ternu.

W  odpow iedzi p rzew o d n iczący p o w o łu ją c n a u - 
staw ę tw ie rd zi, że p rze p isy  kodeksu p o zo staw iają 
przew odniczącem u w olność i dow olność w zad a­
w a n iu  p ytań . W  tem  m ie jscu  przew od n iczący u» 
d zie ła  obrońcy n ap o m n ien ia.

O brońca o d w o łu je  się  do try b u n a łu . Po p rzerw ie  
{p rzew odniczący w icep rezes A n to n ie w icz ogłasza 
u ch w ałę  try b u n a łu , m ocą k tó re j odm aw ia się 
w n io sk o w i o b ro n y co do p o w zię cia  u c h w a ły , że o- 
b ro n a  m a p raw o  sp rze ciw iać s*ię p ew nym  w n io ­
skom .

Z E Z N A N IA  D A L S Z Y C H  Ś W IA D K Ó W
Z o fja  O jpiołowa zeznaje, że ro d zin ę Zarem bów  

i  G orgonow ą z n a ła  i w yraża się o o ska rżo n ej b a r­
dzo p o ch lebnie. Gorgonow ą w  1929 r. op iekow ała 
się syn k ie m  św ia d k a  i b y ła  d la  niego bardzo p rz y ­
c h y ln ie  usposobiona. Św iad ek tw ie rd zi, że b y ła  czę 
sto gościem  w  dom u Zarem bów  i żad n ych  dyso­
nansów  m ięd zy G orgonow ą a dziećm i n ie  zau w a­
żyła.

B o lesław  Rospond, a sp ira n t p o lic ji b a d a ł sp ra ­
wę z n adko m isarzem  F ra n k ie w icze m . Z e zn an ia je ­
go p o k ry w a ją  się z ze zn an iam i F ra n k ie w ic z a .

Z e zn an ia W alentego L o rk a , w yw iad o w cy p o lic ji 
do ro zp ra w y  n ic  ciekaw ego nie w noszą. Jeden z 
ch a ra k te ry sty czn y ch  m om entów  w zeznan iach  o- 
slatndcih dw óch św iad kó w  stanowo tw ierd zen ie, że 
Staś p o w ie d zia ł do n ich , że na w erandzie w id z ia ł 
Gorgonow ą. (P o dczas gdy Staś katego rycznie twder 
d zi, że w id z ia ł sylw etkę podobną do G orgonow ej).

P rz y  k o n fro n ta c ji w yw ia d o w cy L o rk a  z k o m i­
sarzem  Rospondem  okazuje się, że n ie  m ogą o n i 
uzgodnić się co do czasu, w ja k im  m ia ł im  o tem 
pow iedzieć Staś.

lim a  K och ań ska, bratow a G orgonow ej n ie  k o ­
rzy sta  z  d o b ro d zie jstw a ustaw y i n ic  u c h y la  się 
od zeznań. Z ezn aje na okoliczność p rzeszło ści o - 
skarżo n ej. P o zn ała  G orgonow ą w 1917 czy 18 ro k u , 
gdy ta p rz y je c h a ła  ja ko  żona z je j bratem  i 3-m ie- 
sięeznem  dzieckiem . B rat k o ch a ł bardzo  R itę, z 
któ rą  ż y ł w  zgodzie. R ita  ró w n ie ż b y ła  bardzo do­
b ra  i  k o ch a ła  nade w szystko sw oje dziecko.

P rzew o d n iczący: A  dlaczego Gorgonow ą p o rzu ­
c iła  brata?

K o ch ań sk a: B ra l w y je ch a ł do A m e ry k i.
Prziewodniiczący: D laczego?
K o ch ań sk a: N ie w iem .
Św iadek b y ł 3 ra z y  u Z arem b y i Gorgonową 

m ó w iła, że je st jego żoną. Ś w iad ek p rzyp u szcza ł, 
że z a w a rli ślu b  c y w iln y .

P rzew .: Gzy b ra t w ie d z ia ł o tem , że G orgonow ą 
ż y je  z  Z arem bą?

K o ch a ń sk a : T a k , p is a ła  m u o tem R ita . Ś w ia ­
dek opow iiada, że w  czasie sw o je j b ytn o ści w’ 
B rzu ch o w ica ch  n ie  za u w a ży ła  żad n ych  niesnasek 
m ięd zy d ziećm i a  G orgonow ą.

N a tem  rozp raw ę odroczono do d n ia  d zisie jsze ­
go godz. 9 ran o . . _  j..k , ^
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W y sz ła  z d ru k u  b ro szu ra  

T O W . P O S Ł A  Z Y G M U N T A  Z A R E M B Y :

Racjonalizacja 
kryzys

proletarjat
Cena 75 groszy

Do n a b y cia : w W a rsza w ie , w  K się g a rn i R obot­
n icze j (u l. W a re ck a  9) ;  we L w o w ie , w  K się g a rn i 
Ludo-, i (u l. S za jn o ch y 2) ;  w  K ra k o w ie , w  b ib ljo - 
lece V  R  (u l. D un ajew skieg o  5).
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t h e g r a h y
P O W R Ó T  M IN IS T R A  Z A L E S K IE G O
D L A  Z Ł O Ż E N IA  S P R A W O Z D A N IA  

W a rsza w a , 29 k w ie tn ia  (te l. w ł.). D z iś rano 
b e rliń sk im  p o ciąg iem  p o śp ieszn ym  p o w ró ci! z Ge­
n ew y m in iste r sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  p. Z a le sk i. 
J a k  sły c h a ć , p . Z a le sk i p rz y je c h a ł n a  życzen ie  
m a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o  celem  o m ó w ie n ia zag a­
d n ie ń  p o d ityki za g ra n iczn e j.

U C IE C Z K A  O B Ł Ą K A N E J H R A B IN Y
Z K R A K O W A  N IE W IA D O M O  D O K Ą D  

W a rsza w a , 29 k w ie tn ia  (te l. w ł.). W a rsz a w sk i 
u rzą d  śle d czy  o trz y m a ł z  krak o w skie g o  u rzę d u  
śledczego telefonogram , że w czo ra j o g o d zin ie  14 
m in . 35 p o ciąg iem  p o śp ieszn ym  w  k ie ru n k u  W a r­
szaw y w y je c h a ła  h r. P o tu lic k a , m ie sz k a ją ca  w  
K ra k o w ie , zd ra d z a ją ca  o b ja w y  ch o ro b y n e rw o ­
w ej. H r. P o tu lic k a  z m y liła  czu jn o ść dom o w n ikó w  
i  w y d a liła  się. U rzą d  k ra k o w sk i p ro si o z a trz y ­
m an ie  c h o re j, je d n a k  do c h w ili obecnej P o tu lic k a  
do W a rsz a w y  n ie  p rz y b y ła . P o sz u k iw a n ia  p o li­
c y jn e  trw a ją .

T A K Ż E  Ż O N A  W O JE W Ó D Z K IE G O  
R O Z S T R Z E L A N A  

W a rszaw a, 29 k w ie tn ia  (te l. w ł.). P o d an a one- 
gdaj w iad o m o ść o ro z strz e la n iu  p rzez G PU  b y łe ­
go p o sła  S y lw e stra  W o jew ó dzkieg o  p o tw ierd za 
się. O becnie n ad eszła z  M o skw y w iadom ość, że 
ró w n ież żo n a W ojew ó dzkieg o , k tó ra  od ro k u  p rze ­
b y w a ła  w  za k ła d zie  le czn iczym , zo stała ro zstrze ­
la n a .

N A P A D  B A N D Y T Ó W  N A  S T A C JĘ  K O L E JO W Ą  
W  C Z E S K IM  C IE S Z Y N IE  

Praga, 29 k w ie tn ia . N a kasę sta c y jn ą  na d w o r­
c u  k o le jo w y m  w  C zeskim  C ie szy n ie  dokonano d ziś 
nad. ran e m  napadu, band yckieg o. N ie w y k ry c i je sz ­
cze sp ra w cy  w ta rg n ę li do k a sy  sta c y jn e j, k a sje ra  
p o ra n ili ciężko, poczem  zrab o w aw szy ca łą  gotówką 
zb ie g li. Łupem  band ytó w  p adło  900 ty się cy koron 
czeskich.

F IN L A N D J A  P R Z E D Ł U Ż Y Ł A  Z A W IE S Z E N IE  
P A R Y T E T U  Z Ł O T A

Helsingfors, 29 k w ie tn ia . R ząd  fin la n d z k i p rze ­
d łu ż y ł o kres zaw ie sze n ia p arytetu  zło ta do końca 
ro k u  bieżącego. *

K A N C L E R Z  N IE M IE C K I O A K T U A L N Y C H  
Z A G A D N IE N IA C H  

Genewa, 29 k w ie tn ia . K a n c le rz  d r. B ru n in g  p rz y ­
ją ł w czo raj w ieczó r p rz e d sta w ic ie li p ra sy  za g ra ­
n ic z n e j i u d zie la ł im  w y w ia d u  o celach  sw ej p o ­
d ró ży do G enew y. O św ia d czy ł on, że p rz y je c h a ł 
do G enew y je d y n ie  w  celu  n a w ią z a n ia  z  czo ło w y­
m i m ężam i stan u  rozm ów  n a  tem at d o n io słych  
problem ów  b ie żących . Z rozm ów  ty ch  o b ie cu je  
sobie B ru n in g  bardzo dużo, p o niew aż przyg oto ­
w an y zo stał g ru n t d la  ro z w ią z a n ia  w ie lu  p ro b le ­
m ów . W y ra z iw sz y  ub o lew an ie, iż  p re m je r T a r ­
d ie u  n ie  m ógł p rz y je ch a ć do G enew y B ru n in g  o - 
św ia d c z y ł, że w  d zie d z in ie  ro z b ro je n ia  N iem cy 
n iezm ie n n ie  sto ją  n a sta n o w isk u  ró w n o u p ra w n ie ­
n ia  i  faktycznego ro zb ro je n ia . Co się  tyczy k w e ­
s t ji re p a ra c y jn e j, sp ra w a  ta, podobnie ja k  kw esitja 
ro z b ro je n ia  i  in n e  p ro b lem y, ze w zg lęd u n a  w zrost 
p o d n iece n ia lu d n o ści n ie m ie ck ie j, w ym aga ja k  maj 
ry ch le jsze g o  za ła tw ie n ia , o ile  n ie  m a się stać 
k w e stją  spó źnio ną. B ru n in g  p rzestrzeg a ró w n ie ż 
przed p o w o ln ym  biegiem  o b rad  i p rzed z a ła tw ia ­
n iem  po ło w icznem  a  n ie  d e fin ityw n e m . N iem cy 
u z n a ją  kon ieczn o ść w sp ó łp ra cy  m ięd zyn aro d o w ej 
a p rzed ew szystkiem  u su n ię c ia  okresiu p rz e jśc io ­
wego m ięd zy w o jn ą  a  pokojem , ja k i is tn ie je  w  sto 
su n ka ch  fra n cu sk o -n ie m ie ck ich . N ie  m ożna bo­
w iem  zapom inać, że p o dn iecen ie p o lityczn e  N ie ­
m iec je st następstw em  n ęd zy gospodarczej i  zbyt 
w ie lu  ro zczaro w ań . N iem cy są  narodem  p o ko jo ­
w ym , a  je ś li d o zn a ją  sp ra w ie d liw o ści i  pom ocy 
w  c ię ż k ie j potrzebie, sta n ą  się  pow ażnym  g w a­
rantem  p o ko ju  św iatow ego.

K O N F E R E N C JA  R O Z B R O JE N IO W A

Genewa, 29 k w ie tn ia . N a d zisie jsze m  posiedze­
n iu  k o m isji m o rsk ie j to czy ła  się  w  d a lszy m  c ią ­
gu d y sk u sja  n ad k w e stją, czy o k ręty lin jo w e  n a ­
leżą do k a te g o rji b ro n i zaczepn ej, czy  o b ro n n ej, 
a  tem  sam em , czy  n ależy je  zn ie ść czy zatrzym ać. 
P o g ląd y na tę kw estję  b y ły , ja k  zw yk le , p o d zie­
lone. D elegat a n g ie lsk i i  a m e ry k a ń sk i w yp o w ie ­
d z ie li s ię  za u trzym a n ie m  tego ty p u  b ro n i.

Genewa, 29 k w ie tn ia . K a n c le rz  B ru n in g  w y je ­
c h a ł d z iś do B e rlin a  w  to w arzystw ie  se k re tarza  
stan u  von B u lo w a  o ra z dw óch w yższych  u rz ę d n i­
kó w  w  p re zy d ju m  ra d y  m in istró w , k tó rzy  to w a- 
ra y sz li m u w  po dró ży do G enew y.

Przemiany w polityce wewnętrznej
U T W O R Z E N IE  R A D Y  G O S P O D A R C Z E J. —  P R  O F . B A R T E L  N A  P IE R W S Z Y M  P L A N IE . —  
U S T Ą P IE N IE  M IN IS T R A  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H . —  K O N F E R E N C JA  B A R T E L -S Ł A W E K

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W a rsza w a , 29 k w ie tn ia .

D z isie jsz y  sa n a c y jn y  „ K u rje r C ze rw o n y" p o ­
d aje  n astępujące in fo rm a cje : W  k o ła ch  p o lity c z ­
n o -go sp o darczych  m ów i się  o m o żliw o ści pow o­
ła n ia  do ż y c ia  R a d y  gospodarczej n a w zó r is tn ie ­
ją c e j w  R u m u n ji. R a d a  gospodarcza b y ła b y  w  
p ew n ym  sto p n iu  k o n tyn u a to rk ą  n a ra d  b. p re ­
m je ró w  p o m ajo w ych . P o w ażn ą ro lę  w  tej in s ty ­
tu c ji o d eg rałb y zapew ne p ro f. B artek  W  R ad zie  
gospodarczej d e cyd o w a lib y  p rzed ew szystkiem  b. 
szefo w ie rząd ó w  p o m ajo w ych  o raz d ziałacze  na 
w y b itn y c h  stan o w iskach  gospodarczych.

S k ą d in ą d  in fo rm u ją , że c z y n n ik i decyd ujące

są niezadow olone z w y n ik ó w  o sią g n iętych  w  o - 
sta tn ich  la ta ch , w sku te k czego zm ia n y  n a  stano­
w isk a c h  k ie ro w n icz y ch  uw ażane są za n ie u n ik ­
nione. W  ja k im  k ie ru n k u  one p ó jd ą , tru d n o  n a­
ra z ie  u sta lić , u w a ża ją  je d n a k , że n iektó re  p ro - 
M onsowane osoby z obozu san acyjn eg o  u stą p ią  z 
reso rtó w  p o lity czn y ch . M. in . k u rs u je  pogłoska, 
że u stą p iłb y  m in iste r sp ra w  w ew n ętrzn ych  p. 
P ie ra c k i.

P o nadto  in fo rm u ją , że o statn io  o d b yła  się  k o n ­
fe re n cja  m iędzy p. S ła w k ie m  a  p. B artle m , na 
k tó re j w ie le  poglądów  w y ja śn io n o . P . B a rte l n ie  
d a l żad nej d e fin ity w n e j odpow iedzi, zastrzeg ając 
so bie czas do n am ysłu .

Zamach bombowy na dostojników 
japońskich w Szanghaju

P a ry ż , 29 k w ie tn ia . P odczas w ie lk ie j p a ra d y  
w o jsk  ja p o ń sk ic h , k tó ra  o d b yła  się w  p a rk u  H ong 
k iu , p od S zan g h ajem , z  o k a z ji ro c z n ic y  u ro d zin  
cesarza jap o ń skieg o , dokonano d ziś zam ach u bom  
bow ego na p rz e d sta w ic ie li w ła d z  ja p o ń sk ic h  w 
S zan g h aju . W  c h w ili o d b ie ra n ia  d e fila d y  w o j­
sko w ej z  tłu m u  w id zó w  rzuco n o  n a tryb un ę, na 
k tó re j z n a jd o w a ły  się  w ład ze ja p o ń sk ie , bom bę, 
k tó ra  w y b u ch a ją c, z ra n iła  ciężko  p o sła  ja p o ń sk ie ­
go w  C h in a ch  S zig em itsu, nacizelmegio w odza w o jsk  
ja p o ń sk ic h  w  C h in a ch  g en erała  U yedę, dow ódcę 
ja p o ń sk ic h  s ił m o rsk ich  a d m ira ła  N om urę, k o n ­
su la  generalnego w  S za n g h a ju  g e n e rała  Szinalkja- 
w ę, o ra z lż e j k ilk u  in n y c h  d o sto jn ikó w  a rm ji ja ­
p o ń sk ie j i k ilk u  w id zó w . N a ty ch m ia st w o jsk a  ja ­
p o ń sk ie  o to czyły  c a ły  p a rk , p o d d a jąc w szy stk ich  
w id zó w  re w iz ji o so b istej. D om n iem an y sp raw ca 
zam ach u  zo sta ł a re szto w a n y . Jest n im  pew ien 
m ło d y K o re a ń czy k  Jin h o k itsu . O prócz tego are ­
sztow ano sie d m iu  p o d e jrza n y ch  C h iń czy kó w . —  
A reszto w an ych  odprow adzono do g łó w n ej kw ate ­
ry  ja p o ń sk ie j, gdzie p o d d a n i z o sta li p rz e słu c h a ­
n iu . W zb u rzo n y  tłu m  za m ie rz a ł are szto w a n y ch  
zlyń czo w ać, czem u je d n a k  p rze szk o d ziło  w o jsko  
ja p o ń sk ie . R a n n y m i z a ję li s ię  le k a rze  i  p ie lę g n ia r­
k i ja p o ń sk ie , p rzew ożąc ic h  do szp ita la . Stan p o ­
sła  S zig em itsu  je st b ard zo  c ię ż k i. Is tn ie ją  obaw y, 
że trzeba m u będzie am p uto w ać nogę. K o la  d y p lo ­
m atyczne sądzą, że zam ach  ten p o ciąg n ie  za sobą 
iio w e  nap rężen ie stosunków  ch iń sk o  - ja p o ń sk ic h . 
A czk o lw ie k  do m niem anym  sp raw cą zam ach u 
je st K o re a ń czyk , w y ra ża n e  są obaw y, że zam ach 
d o ko n an y w  c h w ili, g d y ro k o w a n ia  c h iń s k o -ja - 
p o ń skie  z a ia jd u ją  się w  p rzed ed n iu  pom yślnego 
zako ń czen ia, w zm o cn i n a stró j w o je n n y lu d n o ści 
ja p o ń sk ie j i  sta n ie  się  p rz y c z y n ą  o dro czen ia te r­
m in u  p o d p isa n ia  u k ła d u  ch iń sk o -ja p o ń sk ie g o  w 
sp ra w ie  za w ie sze n ia  b ro n i.

Genewa, 29 k w ie tn ia . P rezyden t k o n fe re n cji 
ro zb ro je n io w e j H enderson d em en tuje pogłoskę, 
ja k o b y  is tn ia ł p ro je k t o dro czenia p ra c  k o n fe re n c ji 
ro zb ro je n io w e j.

W A Ł K A  O P R Z Y S IĘ G Ę  W  IR L A N D J I

Londyn, 29 k w ie tn ia . W  p arlam e n cie  irla n d z ­
k im  w  D u b lin ie  podczas o brad n ad k w e stją  zn ie sie ­
n ia  p rz y się g i w ie rn o ści, ja k ą  dotąd sk ła d a li po­
sło w ie  irla n d z c y  k ró lo w i an g ie lsk iem u , doszło 
w czo raj do burzliwych zajść m ięd zy p o słam i stron 
noetwa re p u b lik a ń sk ie g o  a o p o zycją, Pow odem  a- 
w a n tu r b y ło  stan o w isko , ja k ie  z a ję li n iek tó rzy 

p o sło w ie stro n n ictw a rządow ego, głosząc, że nie 
c o fn ę lib y  się  naw et p rzed  gw ałtem , ab y spow o­
dow ać ze rw a n ie  sto sun kó w  am g ie lsk o -irla n d zk ich . 
Z k ó ł p a rla m e n ta rn y ch  donoszą, że w  k w e stji 
zn ie sie n ia  p rz y się g i w ie rn o ści rzą d  de V a la ry  bę­
d zie m ia ł w iększość zap ew n io n ą, p o niew aż p a rtja  
p ra c y  p o sta n o w iła  głosow ać za zn iesien iem .

H O O V E R  B Ę D Z IE  P O N O W N IE  K A N D Y D O W A Ł
Nowy Jork, 29 k w ie tn ia . Z  k ó ł dobrze p o in fo r­

m o w an ych  donoszą, że p rezyden t H oover będzie 
p o no w nie k a n d yd o w a ł w  p rz y sz ły c h  w yb o rach  na 
p rezydenta.

ZG O N  B. P R E Z Y D E N T A  A R G E N T Y N Y  ,

Paryż, 29 k w ie tn ia . B y ły  p rezyden t a rg e n tyń ­
sk i g en e rał U rilb u ru  z m a rł tu d z iś  w  n o cy po cię ż­
k ie j o p e ra cji n erek. G en erał U rib u ru , k tó ry  p o ­
ś w ię c ił się  k a r je rze  w o jsk o w e j i  do o statn ich  cza ­
sów  za jm o w a ł n a jw y ższe  stan o w isk a w  a rm ji a r­
g e n tyń skie j, we w rze śn iu  1930 r. po o b a le n iu  p re ­
zyd en ta Iry g o y e n a  zo stał tym czasow ym  p rezyd e n -

Piatryż, 29 k w ie tn ia . W ed le d o n ie sie ń  z S zan g h a­
ju , ra n n y  podczas zam ach u  bom bowego g en erał 
S z ira k a w a  zo sta ł w sz p ita lu  p o d d a n y o p e ra cji. 
A d m ira ł N o m u ra s tra c ił jedn o  oko. Stan p o sła  
S zig em itsu je st hardizo c ię ż k i. P rz y  areszto w an ym  
K o re a ń czy k u  J in h o k its u  zn alezio n o  jeszcze d ru ­
gą bom bę. N ie  ulega w ięc w ą tp liw o śc i, iż  on b y ł 
sp ra w cą . W  z w ią z k u  z  zam achem  dokonano w  
k o n ce sji fra n c u sk ie j re w iz ji w  m ie szk a n ia ch  w ie ­
lu  K o re ań czyk ó w , sto ją cy ch  p od zarzutem  u cze ­
stn icze n ia  w  sp isk u . Z am ach  m ia ł b y ć w yk o n a n y 
n a zlecen ie  czło n ka p ro w izo ryczn e g o  rz ą d u  k o ­
reań skiego , m ieszkająceg o  w  k o n ce sji fra n c u sk ie j. 
J in h o k its u  je st czło n kiem  n ie zale żn e j p a rt ji k o ­
re a ń sk ie j.

L o n d yn , 29 k w ie tn ia . W ed le  do n iesień  z T o k io , 
w iado m o ść o zam ach u dokonanym  na p rzed sta­
w ic ie li w ła d z ja p o ń sk ic h  w  S za n g h a ju , w y w o ła ła  
w  ca ły m  k ra ju  w ie lk ie  podniecenie.

W A L K I W  M A N D żU R Jt
L o n d yn , 29 k w ie tn ia . W ed le  w iad o m o ści naae- 

s z ły c h  z C h a rb in a , na fro n c ie  p o łu d n io w o -w sch o ­
d n im  w  M a n d ż u rji doszło do ka-w aw ych w a lk  m ię 
d zy w o jsk a m i ja p o ń sk ie m i a  p o w stań cam i c h iń ­
sk im i, k tó rz y  w  s ile  6 ty się cy lu d z i ro zk w a te ro ­
w a li się w  m ieście  H a i-L in . Po cało n o cn ej w alce, 
p o w stań cy c h iń sc y  z o sta li z m ia sta  w y p a rc i, p o ­
z o sta w ia ją c  na p la c u  b o ju  200 za b ity ch  i  setki 
ra n n y ch . W  ręce w o jsk  ja p o ń sk ic h  w p a d ł lic z n y  
m a te rja ł w'ojemny.

JA P O N JA  A  L IG A  N A R O D Ó W
L o n d yn , 29 k w ie tn ia . R ząd  ja p o ń sk i zawiado­

m ił deleg ację ja p o ń ską  w  G enew ie, ab y wzdęła 
u d z ia ł w  sobotniem  p o sie d ze n iu  Z g ro m ad zen ia L i­
g i N arodów , n a którem  m a w e jść  pod o b rad y 
k o n flik t c h iń sk o -ja p o ń sk i, je d n a k  a b y  się  w strz y ­
m a ła  od g lo so w an ia.

tem re p u b lik i a rg e n ty ń sk ie j, n a  którem  to stan o ­
w isk u  pozostaw ał do lutego ro k u  bież.

Kempnerówna zasądzona 
za obrazę czci

Z asądzona nied aw n o  na 3 tygod nie aresztu za 
n ależenie do ta jn e j o rg a n iz a c ji M a rja  Kem pme- 
ró w n a, hygiendstka, stan ę ła  w czo ra j w  k ra k o w ­
sk im  sądzie g ro d zkim  p rzed  sęd zią Ja n ic k im , o - 
skarżo n a o obrazę czci p o ru czn ik a  K a zim ie rza  
Brzechiow skiego i p : W a n d y  Z u b alew iczo w e j, żo­
n y  m ajo ra. Po p rzep ro w ad zo n ej ro zp ra w ie  K em p - 
neró w n a została zasądzona n a 3 tygodnie a re ­
sztu.

©©00©©©0Q000©00©ee
Ju ż  w ysze d ł z d ru k u : „ ,

P A M I Ę T N I K  
B .  D I A M A N D A
D o n ab y cia  w a d m in is tra c ji „N a p rzo d u " (K ra ­
ków , D u n aje w sk ie g o  5). Cena egz. 10 z ł., z  p rze ­
s y łk ą  poleconą z ł. 11‘20. D la  tow arzyszów  spe­

c ja ln y  ra b a t
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K R O N I K A
T U R

P R Z E D S T A W IE N IE  W  T E A T R Z E  W  D N IU  
1 M A JA

W  d n iu  Ś w ięta Robotniczego 1 M aja , w  n ie ­
d zielę o godz. 3‘30 po p o łu d n iu  w  teatrze im . J u -  
Iju s z a  Słow ackiego staran iem  T U R  odegrana zo­
stan ie

„ULICA"
sztuka w  3 a k ia ch  E lm e ra  L . R ice ‘a w  p rz e k ła ­
dzie St. R . Standego. Je st to tra g e d ja  z ż y c ia  ro ­
botniczego, p e łn a  g łęb o kich  m y ś li so cja ln y ch . 
P relekcję, przed p rzed staw ie n ie m  w y g ło si zn an y 
lite ra t i poeta tow. Adam Polewka. C eny biletów  
w stępu n ie zw y k le  n isk ie , bo od 1 z ł. do 4 z ł. B i­
lety do n ab y cia  w  a d m in is tra c ji „N a p rzo d u " co­
dzien n ie  od 5 do 7 po p o ł., a  w ' dzień p rzed sta­
w ie n ia  p rz y  k asie  te atru  im . S łow ackiego. —  
Z w ią z k i zaw odow e m a ją  się zg łaszać po b ile ty  
p rzez sekretarzy.

KINO MUZEUM DLA TUR
W  n ie d zie lę  1 M a ja  o godz. 7 w ieczó r w  n a jp o - 

p u la rn ie jsz e m  k in ie  M uzeum  w y św ie tlo n y  będzie 
d la  T U R  film  pełen e m o cji pt.:

„W A L K A  F R E D A  TH O M S O N A  Z E LM O  
L IN C O L N E M ".

W  sen sacyjn ym  tym  film ie  w ystęp u je  cud ow ­
n y  ko ń  „S re b rn y  Ja strz ą b ".

P onadto w esoła kom edja.
B ile ty  w  cenie od 1 z ł. do 40 g r. do n a b y cia  w  

se k re ta rja cie  T U R  p rz y  u l. D u n aje w sk ie g o  5, a 
w  dzień p rze d sta w ie n ia  od 3 pop. w  k a sie  k in a  
M uzeum  p rz y  u l. Sm oleńsk 9.

—  o o o  —
S E K R E T A R Z E M  P R E Z Y D JU M  M . K R A K O W A  

P O D P U Ł K O W N IK . J a k  się d o w iad u je m y, od 15 
m a ja  n a stą p i zm ian a w  se k re ta rja cie  p re zy d ju m  
M ia sta . D łu g o le tn i isekretarz p re z y d ja ln y  ra d ca  

rugtu F ra n c isz e k  S tra sik  p rze n ie sio n y  zo stał do 
b iu ra  e w id e n cji lu d n o ści m ag istratu , zaś n a jego 
m ie jsc e  p rzy ch o d zi em erytow any p o d p u łk o w n ik  
k o lu m n y sam ochodow ej d r. T ad eu sz P io tro w sk i. 
U odpulk. P io tro w sk i zo stał p rz y ję ty  do m ag istratu  
p rzed  ro kiem , ja k o  re fe ren t p ro p ag an d y tu ry sty c z ­
n e j w  M uzeum  przem ysłow em . A  w d ęc  m ilit a ry ­
z a c ja  m ag istratu  p o stęp uje szyb kim  k ro k ie m  n a ­
przód.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z W IĄ Z K U  R E Z E R W IS T Ó W  
W  K R A K O W IE . Bebesow y Z w iąze k  re zerw istó w  
w  K ra k o w ie , na którego czele stoi zn an y na b ru ­
k u  k ra k o w sk im  n om inat m ady m ie js k ie j"  p. B ro - 
ezyner —  zo stał ro zw iązan y . D O K  p rzep ro w ad ziło  
w  o rg a n iz a c ji Z w ią z k u  lu stra c ję  i po stw ie rd ze n iu  

mad-użyć w  k się g ach  kaso w ych , ro zw ią za ło  Z w ią ­
zek re zerw istó w .

E C H A  R O Z R U C H Ó W  A N T Y S E M IC K IC H . —  
W czo ra j w sądzie grodzkim  przed sędzin dr. K r u ­
p iń sk im  ro ze g rał się  epilog g ło śn ej sp raw y, sięg a­
ją c e j ro zruch ó w  a n tyse m ick ich  w listo p ad zie  ub. 
ro ku, k ie d y  w yb ito  w  ko ściele  i k laszto rze B e rn a r­
dynów  k ilk a  szyb. R o zp raw ę podjęto w czo ra j na 
now o p rze ciw  18-le tn ie m u  B e rn a rd o w i Jo h a n n e ­
so w i i 18-iletniem u E u g e n ju szo w i W in d isc h o w i, 
d o m niem anym  sp raw co m  w y b ic ia  szyb. P o p rze ­
s łu c h a n iu  śiw a d k ó w  o ska rże n i sk a za n i zo sta li każ 

d y  n a 2 m iesiące  are sztu  z  zaw ieszeniem  k a ry  na 
2 lata. B ro n ili adw . d r. F e ld b lu m  i adw . d r. W o ź­
n ia k o w sk i.

W Y S T A W Y  W  P A Ł A C U  S Z T U K I, które o tw ar­
to niedaw no, grom adzą ciąg le  bardzo w ie le  p u ­
b liczn o ści. W y sta w y  te trw a ć będą jeszcze ty lk o  do 
10 m a ja , gdyż ju ż  15 m a ja  o tw arta zostanie ju b i­
leuszow a w ystaw a W . W o dzinow skiego, zbiorow e 
w ystaw y W a li szew skiego i  C yb isa, o ra z w ystaw a 
g ra fik i T y ro w icza . Po tych  znow u w ystaw ach  P a ­
ła c  S ztu k i w ystęp u je  ze zb io ro w ą w ystaw ą m istrza  
W yczó łko w skieg o , k tó ra  za jm ie  w szystkie  sa le. —  
R u ch  w ięc w io sen n y w k ra k o w sk im  P a ła c u  S ztu ki 
zap o w iad a się b ard zo  in te re su ją co  i  pouczająco.

O S T A T N I G Z A S N A B Y W A N IA  A K C Y J T O W . 
P R Z Y J. S Z T U K  P IĘ K N Y C H . A k cje  te, d ające 
p raw o  bezpłatnego w e jśc ia  n a w szystkie  w ystaw y 
w  P a ła cu  S ztu ki, p raw o  o trzy m y w a n ia  pięknego 
p rem ju m  artystycznego bez żad n e j o p łaty, oraz 
p raw o  b ra n ia  u d z ia łu  w  lo so w a n iu  d z ie ł sz tu k i, 
są jeszcze do n a b y cia  w  n ie zm ie n io n e j cenie po 
20 zł. n a c a ły  ro k. Z p ro w in c ji n ależy p o syłać 
przekazem  21 z ł. 50 gr. pod adresem  K ra k ó w , P a ­
ła c  S ztu k i, p l. Szczepań ski 4.

O S Z U S T -Z Ł O D Z IE J. W  ręce p o lic ji w p a d ł 35- 
le tn i Ja n  M arzec, zam . p rz y  u l. M ied zia n e j. M a­
rze c p o p e łn ił szereg podstępnych  k ra d zie ży  na 
szkodę ró żn ych  osób. P rze d sta w ia ł się on ja k o  a- 
gent T o w . ubezpieczeń, bądź ja k o  k o n tro lo r K a sy  
ch o rych  i  k ra d ł z  m ie szk ań  różne dro bn e rzeczy.

Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . Stefan B atko (la t 21), 
bez m ie jsca  zam ie szk an ia  w  zam iarze pozb aw ienia 
się ży cia  rz u c ił się pod p rze je żd ża ją cy  w óz tra m ­
w a jo w y  n a M ałym  R y n k u . N ie do zn ał om je d n ak  
żadnego uszko dzenia, gdyż m otorow y zd o łał za ­
trzym ać w óz n a czasie. Pow odem  ro zp aczliw eg o  
k ro k u  zaw ied zio n a m iło ść.

O B L A Ł A  K W A S E M  S O LN Y M . H u d la rz  Ja n in a  
(la t 26)  o b la ła  kw asem  soln ym  K a ro la  G a jd y k a  
(la t  26)  w  c h w ili, gdy w y c h o d z ił z  b ra m y  dom u 

p rzy  u l. Jó z e fiń sk ie j 1. 1. M otyw em  czyn u zem sta 
n a  tle  osobistem .

K R A D Z IE Ż E . Z atrzym an o  Ja n a  H eretyka, lat 
50, bez m ie jsc a  zam ie szk an ia, za k rad zie ż g ard e­
ro b y w art. 200 z ło tych  n a szkodę W ła d y sła w a  P a ­
ją k a , zam . M adalińiskiego 17. Studentow i U J W o ­

j ak o w ski em u L u c ja n o w i skrad zio n o  p łaszcz w a rt,. 
150 zło tych  w czasie d rzem k i na tra w n ik u  obok 
P a rk u  D ra  Jo rd an a.

SA M O CH Ó D  W P A D Ł  N A  F IL A R . A uto -d o roż- 
k a rz  P u ta ła  Józef prow ad ząc auto-dorożkę N r. 
5493, stan o w iącą w łasn o ść P a w la k a  C y p rja n a  n a ­
je c h a ł na f ila r  pod w iad u ktem  k o le jo w ym  na u li­
cy K a m ie n n e j, w sku te k czego ro z b ił przód sam o­
chodu i  do zn ał le k k ic h  obrażeń cie le sn ych ., P u ta ła  
b y ł w stanie n ietrzeźw ym .

—  0 0 0 -

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
K R A K O W S C Y  A U T O R Z Y  W  T E A T R Z E  M IEJSKIM  

IM . J. SŁOW ACKIEGO . Repertuar miesiąca maja w tea­
trze miejskim im. J. Słowackiego poświęcony będzie 
prawie wyłącznie sztukom autoró.w krakowskich. Na­
czelne miejsce wśród nich zajmuje z natury rzeczy o -’ 
statni utwór laureata nagrody państwowej, Karola Hu-, 
berta Rostworowskiego dramat „U  mety", zam ykający 
trylogję dramatyczną .Niespodzianki" i „Przeprowadz­
ki". Ze względu na długoletnie przyjazne stosunki z 
teatrem poznańskim, autor jeszcze w jesieni oddał pra­
wo pierwszeństwa .wystawienia tej sztuki Poznaniowi, 
za zgodą teatru krakowskiego, który bezpośrednio po 
praprem ierze przystąpił do realizacji sztuki. Jeszcze' 
przed tą sensacyjną premierą odbędzie się debiut tea­
tralny autora, znanego zaszczytnie z działalności na in­
nych polach literackich, p. Antoniego W aśkowskiego, 
którego dramat pod tytułem „M akryna" będzie najbliż­
szą nowością sceny krakowskiej. Tem poemat drama­
tyczny, nadzw yczaj pochlebnie oceniony przez krytykę 
literacką, osnuty jest około tajemniczej postaci, matki. 
Makry.ny M ieezysławiskiej i jej fatalnej roli, odegranej 
wiśród emigracji polskiej w. dobie romantyzmu. Autor, 
krakow ski stanął ma gruncie głośnych rew elacyj ks. 
Urbana T. J„  przedstawiając demoniczną/ mniszkę w  
perspektywie hfstorjozoffozneS, jako narzędzie elementu 
Zła, walczącego z pierwiastkiem szlachetnego idealizmu, 
poprzez całe dzieje Polski. W  sztuce występuje trójca 
naszych poetów dramatycznych i szereg historycznych 
postaci epoki. Trzecią pramjerą, która w Krakowie obu­
dzi niezawodnie najżywsze zainteresowanie, będzie Kon­
stantego Kruimilowskiego „Królow a przedm ieścia" w 
przeróbce inscenizacyjnej, dokonanej przez dyr. T rzciń­
skiego, przy .współpracy 'literackiej jednego z  literatów , 
pragnącego zachować incognito. D yr. T. Trzciński po­
szedł w. ^w ej przeróbce zupełnie innym torem niż L. 
Sohller, zachowując w. możliwie najszerszej mierze 
tekst oryginalny, w. który wprowadzono tylko pewien 
bardziej nowoczesny porządek dramaturgiczny. Roszczę, 
gótne obpazy rzucone są na specyficznie krakowskie tło, 
obchodu lajkonika, Małego Rynku przed zniesieniem 
straganów,, dalej seansu Zielonego Balonika, przyczem 
zastosowane będą ruchome dekoracje.

KAZIM IERZ JUNOSZA-STĘPOW5K I W  NOW EJ RO­
LI. Świetny gość teatru krakowskiego Kazim ierz Juno- 
sza-Stępowski .zaprezentuje dzisiaj na naszej scenie no­
wą rolę, której jeszcze nigdzie dotąd nie grał, a wy­
studiował specjalnie .na gościnę krakowską. W  świetnie 
pod względem teatralnym skonstruowanej i pełnej na-, 
pięcia sztuce węgierskiej K. Ba,konyi‘ ego „Żółta ręka-
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LEON K R U C Z K O W S K I

Kordjan i cham
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(C ią g  d a l s z y )

Migotliwie zapłonęła gromnica. Mrowieć ujął 
ją, niby w lichtarz, w garść lewą, zaś w prawej, 
w palcach kurczowo zaciśniętych, dzierżąc trzo­
nek owego dzwonka — ruszył do drzwi. Idąc, 
mamrotał pacierze i wstrząsał dzwonkiem naboż­
nie, z przejęciem... Nikły dźwięk odzywał się lęk­
liwie, kołatał żałośnie wśród gwałtownego szumu
ulewy-------

Wzmagała się burza. Raz-wraz wstrząsał się 
Mrowieć od strasznego huku blisko strzelających 
gromów. Teraz był to już nieustanny, przeciągły 
łoskot suchych trzasków i ponurego, toczącego się 
odlegle grzmienia.

Obszedł Mrowieć sień, gdzie ów łoskot słyszało 
s*ę głośniej; wiatr wpadał tam przez niewiadome 
s*Pary i szczeliny, a próg zaciekał ulewą. Z tej 
s*®*d pchnął kolanem niskie drzwi do obórki: 
^r°Wina, leżąca na kupie zgtnojoonej mierzwy, 
zw,°cila ośliniony pysk ku gromnicznemu świa- 
-*u 1 patrzała nieruchomo ciemnemi, wilgotnemi 
ślepiami... Popatrzył i Mrowieć, dzwonkiem moc­
niej uderzył, snać dia otuchy bydlątku, i wyszedł, 
ogarniając garścią niespokojny płomyk świe­
cy -------

Wrócił do izby. Chwiejnie powłócząc nogami, 
stąpał wzdłuż ściany, potykał się o graty i nie

przestawał szeptać pacierzy, a wzdychać, a postę­
kiwać—

Usiadł na chwilę na swym barłogu. Długo słu­
chał wściekłego chrzęstu ulewy, siekącego w okno.

— Juści, Honorka śpi, jak pień! — mruknął 
nagle i spojrzał w przeciwny kąt izby. Stało tam 
drugie wyrko. Z pod chudej pierzyny sterczała 
do pół uda obnażona noga; wyżej, na poduszce, 
majaczyła niewyraźnie głowa śpiącej dziewczyny.

— Jak pień, jucha! — mamrotał, zapatrzony 
tępo w ową nogę, bezwstydnie wywaloną, krzepką 
w kolanie, ogorzałą i krągłą. Opadła mu bez­
władnie dolna szczęka, wykrzywiła się. dziwnie 
twarz zalękniona, pełna cieniów, ostro rzuconych 
z dołu, od chwiejnego płomienia gromnicy.

Znów trzask piorunu huknął okropnie, a bli­
sko, jakby w któreś z drzew koło chałupy-------

— Panie Boże, bądź miłościw... bądź miło­
ściwi... — jęknął Mrowieć i skulił się w ramionach 
i dzwonkiem mocniej potrząsnął. Juści, wiadomo, 
loretański dzwonek, poświęcany przecie!... Jedyna 
ku odżegnaniu piorunów obrona!.- I ta gromnica 
świecąca, a jakże!

— Panie Boże, bądź miłościw... Gnajże tę na­
wałnicę precz od tej tu chałupy lichej!... Gnajże 
ją, Panie Jezu najsłodszy, czy na Glinne, czy na
Dzierążnię, albo i na Wierzbno   byle dalej,
byle precz!... Dzwońże ty, święty dzwoneczku, com 
cię za dobry grosz kupił... co cię ano ksiądz ple­
ban poświęcił przed ołtarzem, w kościele, w Glin- 
nem!... Sprawże ta, dzwoneczku świątobliwy, aby

tę moją chałupę nędzną mijały straszne p i e r u- 
n y!... Gnajże je ta na cudze, na ludzkie, na dal­
sze  aby ino nie w moją, aby ino precz!...
Brońże ty mnie, dzwoneczku poświęcany, com cię 
za dobry grosz kupił!,- Panie Boże, bądź miłościw 
mnie grzesznemu— mnie grzesznemu!

Tu Mrowieć kajać się zaczął i drżeć w strachu 
okrutnym, bo wspomniał wielość swoich grzechów 
szkaradnych i dusznych ułomności: jako, iż nad­
użyciem trunków gorących Pana Boga często 
obrażał i do sąsiadów rankory czuł liczne i kląć 
lubił, gdzie popadło, najgrubszem słowem... Bo 
i to, że z donosami biegał do dworu o wszystkiem, 
co się we wsi działo: grzech ono, czy nie grzech?... 
Zasępił się Mrowieć w sumiennej rozterce. Bo 
jakże to uważać i wyrozumieć: grzech, czy nie 
grzech?... Któż ta rozsądzi, jakie prawo boskie: 
dworowi posłuszeństwo, czy chłopom-sąsiadom
wierność rzetelna i przyjaźń któż rozsądzi?...
Chyba ino ksiądz pleban na spowiedzi świętej—

A tu jeszcze i Honorka, córka przecie — ści- 
wiara i latawica rozpustna!— Znów się Mrowieć 
zapatrzył w tamto nożysko gołe, dziewczyńskie, 
z pod pierzyny nieprzystojnie wywalone... Co to 
taka nagrzeszyć musi, dniami, a i nocami!... Ho­
norka, córka przecie!— Śpi sobie teraz, jucha, jak 
pień, choćby nigdy nic!... A Mrowieć kaja się, za 
siebie i za tę dziewkę... Pana Boga pokornie supli- 
kuje, gromnicę świeci i dzwonkiem poświęcanym
loretańskim wstrząsa na otuchę-------

(Ciąg dalszy nasląpi).
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w ic z k a "  o d tw a rza  a rty s ta  postać  z im nego  a ry s to k ra ­
ty czn ego  k lu b o w ca , na k tó rego  , życiu  za c iąży ło  p rze ­
k leń stw o  fata lne j pom yłk i, popełn ionej p rze z  w y rac h o ­
w a n e  m o rd e rs tw o  w  pojedynku, pod  w p ły w e m  stzału 
•zazdrości. P a rtn e rk ą  a rty s ty , w  ro li św ietne j śp ie w a cz ­
k i o p e ro w e j jest p. E ich le ró w n a , inne w a żn ie jsz e  ro le  
w  sztuce, p rzy go to w a n e j re ży se rsk o  p rze z  p. W .  N o ­
w a k o w s k ie g o  o d tw a rz a ją  pp .: Dirohocfca, M o d rzew sk i, 
F ab is lak , H ie ro w sk i, K u łak ow sk i, M ichalak , M o d rze w sk i, 
S ta sz ew sk i, S zy n d le r, T u rsk i, W ro ń sk i i inni. N o w e  de ­
k o rac je  p. M . R óżańsk iego . S ztu k a  B a k o n y i‘e®o p o w tó ­
rzo n a  będz ie  ju tro  w ieczo rem  i w  pon iedziałek , potem  
zaś  od ś ro d y  codziennie. Jutro popołudn iu  p rze d s ta w ie ­
nie, zakup ione p rze z  T U R :  „ U lic a " .  W  p rzy go to w an iu  
sztuka Anton iego W a ś k o w s k ie g o  p od  tytułem  „ M a k ry -  
n a “ , k tó ra  będz ie  debiutem  teatra lnym  zn an ego  literata.

P R Z E D S T A W IE N IA  T E A T R A L N E  W  D N IU  3 M A J A .  
T ea tr  k ra k o w sk i w y s tąp i w  dniu Ś w ię ta  N a ro d o w e g o  
3 M a ja  z  d w o m a  przedstaw ien iam i, z  k tó rych  p ie rw sze  
st. j. popo łudn iow e  dila m łod z ieży  szkolnej, p o  cenach  
n ajn iższych , w y p e łn i w zn o w ie n ie  kom ed ii F re d ry  „D a ­
m y  i h u z a ry “, u roczyste  w ie czo rn e  natom iast o p e ra  n a ­
ro d o w a  S ta n is ła w a  M on iuszk i „S tra sz n y  d w ó r ‘‘ re ­
ży se rii S te fan a  R o m an o w sk iego  i p od  d y rek c ją  B o le s ła ­
w a  W a lle k -W a le w s k ie g o . W  p rzed staw ien iu  w ie c z ó r - 
nem  w y s tą p ią  pp .: S zy m on ow icz , S tefan  R om an o w sk i i 
A. M azanek , o raz  pp .: G hm ied -T ryczyńska , J a w o rz y ń ­
ska, B odn icka , W iśn ie w sk a , K ru szew sk i, M azu rek , W o ­
źn iak  i inni. C elem  uprzystępn ien ia  n a jsze rszy m  sferom  
w z ię c ia  udzia łu  w  uiroczystem  p rzedstaw ien iu , b ile ty  
d la  w ła d z  i u rzęd ó w  n ie  b ęd ą  re ze rw o w a n e *  zaś p rzed ­
sp rzed aż  ich d la  sz e ro k ie go  o g ó łu  już się rozpoczę ła .

W Y S T Ę P Y  P. J. Z A K U G K 1 E J  W  P O Z N A N IU .  U lu ­
b io n a  a rty s tk a  sc en y  k ra k o w sk ie j p. J a d w ig a  Zak łicka. 
tetóra w  roku  ze sz ły m  w y s tę p o w a ła  w  Poznan iu  z n ad ­
z w y c z a jn y m  sukcesem  w  J R o x y “, zap ro szon a  zo sta ła  
p on ow n ie  p rze z  d y r . S z c zu rk ie w ic z a  na  s z e re g  w y s tę ­
p ó w  gościnnych  w  T e a trz e  P o lsk im . W y s tę p y  rozpoczną  
się je szc ze  w  ok res ie  T a r g ó w  Poznańsk ich , w  lekkiej 
kom ed ii ang ie lsk ie j „ D z ie w c z y n a  i h ipopotam ", znanej 
z e  sc en y  k rak o w sk ie j. P . Z ak łick a  o trzy m a ła  takie sam e  
zap roszen ie  z  B y d g o s z c z y  na term in późn ie jszy .

W A N D A  W E R M lN S K A ,  znakom ita śp iew aczk a  d ra ­
m atyczna, k tó ra  d la  s w e j m istrzow sk ie j sztuki śp iew u , 
fenom enalnego  g ło su  i g r y  aktorskiej zag ran icą  odn io­
s ła  n ie b y w a ły  sukces autystyczny, wystąjpi w  niedzielę  
1 m a ja  w  S ta ry m  T eatrze .

T E A T R  D L A  D Z IE C I  B A G A T E L A  w y s ta w ia  w  n ie ­
d z ie lę  1 m a ja  u lubioną ba jk ę  d la  dzieci „Jaś i  M a łg o s ia 1', 
in scen izo w an ą  w e d łu g  G rim m a. O  n iezw y k łem  zainte­
re so w an iu  tem p rzedstaw ien iem  ś w ia d c z y  duży  popyt  
na bilety , k tó re  sp rz ed a je  codziennie k a sa  B agate li. P o ­
czątek  p rzed staw ień  o  godzin ie  11‘IS  przedpo łudniem .

SKŁADKI
F U N D U S Z  P R A S O W Y . C zło n ko w ie  sp ó łd zie ln i 

spoż. ko l. „Sam opom oc" w  N. Sączu 100 z ł. Z a n ie ­
p rz y ję ty  „k u fe re k " Sz. 2 z ł.

BEPERTMII
T E A T R  IM . J .  S Ł O W A C K IE G O  

Sobota: „Ż ó łta  rę k a w icz k a " (p re m je ra , w ystęp 
Ju n o sz y  - S tępow skiego).

N ie d zie la  popoł. 3‘30: „U lic a " (S ta ra n ie m  T U R . 
C eny zn iżo n e ); w iecz.: „Ż ó łta  rę k a w icz k a " (w y  
stęp Ju n o szy-S tę p o w skieg o ).

P o n ie d zia łe k : „Ż ó łta  rę k a w icz k a " (w ystę p y Ju n o ­
szy-S tęp o w skie g o ).

K IN O T E A T R Y  
.A dria: „Ś w ia tła  w ielk ieg o  m ia sta ".
Apollo: „Je st e kscele n cja  M iło ść".
Bagatela: „K o ch a n k a  z  T a h iti" .
P ro m ie ń : „E k sc e n try c z n y  je g o m o ści".
Stonce: „ A s fa lt".
Świt „C h a ta  wuja T o m a".
S ztu k a: „K a jd a n y  p rze szło ści".
U cie ch a: „G o d zin a z  tobą".
Wanda: „Ognisko".

R A D  JO  K R A K O W S K IE
S o bo ta  30 kwietnia

11.45: P A T .  11.58: S y g n a ł czasu, hejnał. 12.10: Po­
ranek szk o ln y  ze L w o w a .  12.45: G ram ofon . 13.20: K o ­
mun ikarty: m eteo ro log iczn y  i  g o sp o d a rc z y  o raz  g ie łd a  
pieniężna z  W a r s z a w y .  15.50: P o gad an k a  d la  choryo lj 
w szpitalach . 16.10: Odczyit dla m atu rzy stó w . 16.30: 
G ram o fon . 17.10: O d c z y t : „Zygm unt III W a z a "  (w  300- 
lec ie  zgo n u ) —  w y g ło s i  p ro f. dr. W ła d y s ła w  B o g a ty ń -  
ski. 17.35: A u d y c ja : „Instrum enty i g ło s  ludzki w  mu­
z y c e " .  18.05: S łu ch o w isk o  d la  dzieci. 18.30: K oncert d la  
m łodzieży . 18.50: R ozm aitości, kom unikaty. 19.00: K w a ­
d ran s  lite rack i: „ Ś n ie ż y c a "  —  M ich a ła  C ho rom ań sk ie - 
go. 19.15: S k rz y n k a  p o c z to w a  ro ln icza . 19.30: P rz e g lą d  
połiityki zag ran iczn e j u b ie g łe go  ty go dn ia  —  w y g ło s i dir. 
R eg u ła . 19.45: D zienn ik  r a d jo w y . 20.00: F e lje ton : „ N a  
■w idnokręgu". 20.15: M u z y k a  lek ka  z  W a r s z a w y .  21.55: 
Fełjetom z W a r s z a w y :  „ B la sza n e  żo łn ie rzy k i" . 22.10: 
K on cert szop en ow sk i z  W a r s z a w y .  22.40: Kom unikaty . 
22.50: M u z y k a  taneczna.

Miejsca zbiórek pochodu 1 maja:
1. P R O K O C IM : K o le ja rze  z  P ro k o cim ia  z m u ­

zyk ą  zb io rą  się o godz. 9 ran o  p rzed  Dom em  K o ­
le ja rz y  w  P odgórzu u l. T arn o w skieg o , sk ą d  z  K o ­
le ja rz a m i z P odgórza pochód ud a się u lic a m i 
S ta ro w iśln ą , A n d rz e ja  P otockiego, B asztow ą, P la  
cem  M a te jk i na u lic ę  W a rsza w sk ą  pod D om  K o ­
le ja rz y .

2. P O D G Ó R Z E : zb ió rk a  przed Dom em  T ra m ­
w a ja rz y  p rz y  p l. Serkow skiego 11 d la  B o rk u  F a -  
łęckiego, L u d w in o w a , P łaszo w a, P ro k o cim ia , Pod 
górza i o rg a n iz a c ji T ra m /w a ja rzy  z m u zy k ą  —  
skąd  pochód u lic a m i K a lw a ry js k ą , L w o w ską , 
S ta ro w iśln ą , M ałym  R yn k ie m , u lic ą  Szczepańską 
pod D orn R o b o tn iczy p rz y  u l. D un ajew skieg o .

3. R A K O W IC E : z b ió rk a  p rzed  rogatką rako ­
w ic k ą  n ap rzeciw  b ram y cm en tarn ej —  ską d  u li­
ca m i R a k o w ick ą , L u b ic z , B aszto w ą pochód uda 
się n a u l. D u n aje w sk ie g o  p rzed  D om  R o b o tn iczy.

4. Z A K R Z Ó W E K : z b ió rk a  p rzed  lo ka le m  p rz y  
u l. D w o rsk ie j 11, ską d  pochód ud a się  u l. D w o r­
ską, T w ard o w skie g o , B a rsk ą , M ostem  D ęb n ickim , 
u l. Z w ie rzy n ie ck ą , Straszew skiego, P odw ale na 
uJ. D un ajew skieg o  p rzed  Dom  R o b o tn iczy.

5. K O L E J A R Z E  z b ie ra ją  się  p rzed  Dom em  K o ­
le ja rz y  p rz y  u l. W a rsz a w sk ie j, skąd udadzą się  
u lic a m i W a rsza w sk ą , p l. M a te jk i, B asztow ą, D u ­
najew skiego  p rzed  D om  R o b o tn iczy.

6. P R U D N IK  C Z E R W O N Y  u d a się  a le ją  K ró ­
lew ską n a u l. W a rsza w sk ą  celem  p o łącze n ia  się 
z  pochodem  o rg a n iz a c ji k o le ja rz y  na u l. W a r­
sza w sk ie j.

7. K R A K Ó W : p rzed  Doimem R o bo tniczym  pirzy 
u l. D un ajew skieg o  5 z b ie ra ją  się w szystk ie  o rg a­
n iz a c je  zaw odow e i  p o lityczn e  o raz T U R o w e nie 
objęte in n e m i m ie jsca m i zb ió re k w yże j w y m ie - 
niionem i.

W zzystk ie  pochody m uszą się tak w cześnie u - 
szeregow ać, aby na jd a le j o go dzinie 10 przed po­
łu d n ie m  sta w iły  się przed D om em  R obotniczym  
p rzy  u l. D u n aje w skie g o .

PO CH Ó D  z p rzed D om u Robotniczego w y ru sz y  
o godz. 10 ran o  u lic a m i P o dw ale, Straszew skiego, 
Ja b ło n o w sk ich  na p la c  Ja b ło n o w sk ich .

W i e c z n e  p ió r a
n a  r a t y

po 15 groszy dziennie
z 14-karatową złotą stalówką syst. Parker 

10 letnia gwarancja.

Dom Wysyłkowy I. Rosenberg 
Warszawa, ul. Bielańska L. 15.

Skóry na obuwie
w szelk iego  rodzaju  na uprząż i pasy zapędow e oraz  

przybory  obu w n icze  poleca po cenach niskichStanisław Palczewski
Kraków, Plaga 67, loka l Z ak ład u  im. H e lc lów  

T e le fo n  155-36.
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• R A D J O - G R A M O F O N Y  §
a oraz płyty gramofonowe
J  najkorzystn iej zakupisz w  firm ie  2S „FALA66 J
O Kraków, ni. Zwierzyniecka 17, Tel. 143-94. ®
2  W ła sn e  w a r s z t a t y  — s ta c ja  ła d o w a n ia  ak u m u la - ® 

to r ó w  ra d jo w y cb .

Po zg ro m ad zeniu P ochód R o b o tn iczy u lic a m i 
W o lsk ą , Straszew skiego, F ra n c isz k a ń sk ą , P l. W W . 
Ś w iętych , G ro dzką n a R y n e k  g łó w n y p rzed  pom ­
n ik  M ick ie w icza  —  gdzie po p rzem ó w ien iach  p o ­
chód się rozw iąże.

P o rząd ek w  pochodzie u trzy m u je  S traż p o rząd ­
kow a P PS.

T o w arzy sze! T o w a rzy sz k i! R o b o tn icy!
D zie ń  1 M a ja  jak© św ię to  R obotnicze p o w in ien  

być w ie lk ą  i pow ażną m a n ife sta cją  k ra k o w sk ie j 
k la sy  ro b o tn iczej!

R ad a Z w iązk ó w  Z aw odow ych 
w  K ra k o w ie  

O kręgow y K o m itet R o b o tn iczy P P S 
K ra k ó w -m ia sto .

ZwiozKi i zgromadzenia
T O W A R Z Y S Z Ó W  R O W E R Z Y S T Ó W  p ro si

O K R , P P S  K ra k ó w -m ia sto , ab y z g ło s ili sw ój 
u d z ia ł w  pochodzie 1 m a ja  w  se k ro ta rja cie  O K R  
pnzy u l. D un ajew skieg o  5 I I  p. o ficy n a .

DO  S P R Z E D A Ż Y  G O Ź D Z IK Ó W  C Z E R W O ­
N Y C H  ja k o  o d zn aki P P S  w  d n iu  1 M a ja  są up o ­
w ażn ie n i ty lko  czło n ko w ie P P S  zao p atrzen i w  
od p o w ied n ią opaskę i le g itym ację  do sprzedaży.

O K R  P P S  K ra k ó w -m ia sto . | 
P R Ó B A  L U T N I R O B O T N IC Z E J odbędzie się 

w sobotę 30 bm . o godz. 7‘30 w ieczó r w  D om u R o ­
bo tn iczym  (D u n aje w skie g o  5 I I  p. o ficy n a ).

O K R Ę G O W Y  K O M IT E T  R O B O T N IC Z Y  P P S  
K R A K Ó W — M IA S T O  zaw ia d a m ia , że re je stra cja  
czło n kó w  zo stała  n ieo d w o ła ln ie  p rzed łużo n ą do 1 
M a ja  1932. C h cący się  zare je stro w ać, w in n i się 
zg łaszać do se k re ta rja tu  O K R  (u l. D u n aje w skie g o  
5, I I  p ię tro ) w  g odzin ach  od 4 do 8 w ieczorem .

U R O C Z Y S T Y  W IE C  B U N D U  i  żyd o w skich  
zw iązk ó w  zaw od ow ych odbędzie się  1 M a ja  o go­
d zin ie  9 rano w  s a li te atru  żydow skiego p rz y  uL 
B o ch e ń skie j. R e fe ru ją  tow . dir. H . S ch re ib e r, S. 
F isc h g ru n d  i  d r. F e in e r. Po w iecu  pochód dem on 
stra c y jn y  z  orkiestrą- aż do R y n k u  pod p o m n ik  
M ickiew icza- j

Z y g m u n t f t e n d e l
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „B ory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

B iu ra : T e le fon y ; Sk łady :

Kraków, Zacisze 14, Biura 136-11, Tel, 155 -7 7 ,

Pierwszorzędni! Zohlad Krawiecki

J. P O R Z Y C K I
H r a K A w .  r u r j o t t s K a  4 0  O  podwórcu)
Wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa 
wchodzące. Bez względu na figurę. Wykonanie 
pierwszorzędne według najnowszych żurnali. 

___________ CENY SUSKIE.__________________

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E  I

SPOŁECZNE BIURO
POŚREDNICTWA PRACY 

I DIA SŁUŻBY DOMOWEJ
A ni. Dunajewskiego 5, IŁ p., lewa ofic.

Telefon Nr. 123-14
przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w Krakowie
Oddział w Po d g ó rzu

ul. Smolki 9, parter
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro­

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób cho­

rych i masażystki.
W aru nk i opłaty za pośredniczenie są m inim alne, bo  

w ynoszą za ledw ie  2 zŁ 50 gr.

Kierownictwo Biura

W yd a w ca : E m il H ae ckcr. —  R ed akto r o d p o w ie d zia ln y : M a rja n  P o rczak. D ru k a rn ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  pod zarz. Ig naceg o  W in ia rsk ie g o .


